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(Sprawa im any regulaminu izbowego Stanowisko 
Koła polskiego.)

(/.) Punkt "iężkości sytuacyi politycznej 
przeniósł się teraz do komisyi, wybranej dla 
zmiany regulaminu Izby poselskiej. Ta komisya — 
co prawda, oprócz tego, że wybrała prezydyum, 
dotąd nic więcej nie zrobiła. Ale już sam fakt 
jej istnienia znamionuje poważny zwrot w poło 
żeniu parlamentarnem i daje powód do s ’awia- 
nia rozmaitych horoskopów na przyszłość.

Jak już niejednokrotnie zaznaczyłem to 
w moich listach, pomiędzy Czechami a Niemcami 
toczy się w tej chwili za kulisami parlamentu 

.zawzięta walka na tle projektów zmiany regula
minu Izby. Oficyalnie żadne z wielkich stron
nictw, mających siłę do dodatniego działania po
litycznego, nie przyznaje się do tego, ażeby chciało 
bronić obstrukcyi. Ale gdy Czesi dążą do stanow
czego skneblowania obstrukcyi, niemiecka Ge~ 
meinbirgschaft boi się tego i nie chce dopuścić 
do bezwarunkowego uchylenia możności obstruk 
cyi. Nie chce zaś dlatego, że obawia się utwo
rzenia się w takim razie autonomicznej większo
ści, która objęłaby także ster rządu w państwie 
— gdy niemiecka Gemeinbiirgschaft — stano 
wiąca w Izbie silną bardzo, ale przecież mniej
szość, byłaby skasaną na majoryzowanie przez 
ową większość, gdyby pozbawioną była tak sku
tecznej brom mniejszości przeciwko większości, 
jaką jest w działaniu parlamentów obstrukcya. 
I  dlatego w gruncie serca nie życzą sobie Niem
cy takiej zmiany regulaminu Izb , któraby ob
strukcję na prawdę stłumiła — a ca razie pra
gną przynajmniej załatwienie tego przedmiotu o ile 
możności odwlec.

Czechom zaś spieszy się z tem. Stronnictwo 
txw. „młodoczeskie", które dziś trzyma w ręku 
ster polityki narodowej, czeskiej rozpoczęło otwar - 
tem wystąpieniem swojem przeciwko obstrukcji 
Choców i Klofaczów grę dość ryzykowną, wobec 
rozdrażnionej opinii publicznej w kraju, gdzie 
nie rozwaga i roztropność, ale czupurność, która 
na następstwa nie zważa — zawsze na większą 
noże liczyć popularność. Obstrukcya bez żadne
go wysiłku talentu, rozwagi, pracy i zabiegów, 
prowadzi od razu do rezultatu. I nic dziwnego, 
że nie jednemu z piwiarnianych bohaterów u- 
śroiecha się herostratowa sława możliwości rozbi
cia parlamentu. Na drogę trudniejszą wszedł klub 
młodoczesKi w sojuszu ze stronnictwem konser 
watywnej wielkiej własności czeskiej. Chce on 
mianowicie pochwycić ster rządu w państwie. 
Nie chce on siać wiatru pustego, aby burzę zbie
rać, tylko w poczuciu siły i kulturalnego znacze
nia narodu czeskiego, chce zapewnić mu w pań
stwie odpowiedni wpływ dodatni, rolę czynną w 
polityce państwowej.

Jest to zadanie niezawodnie trudniejsze do 
osiągnięcia, niż cel ambicyi krzykaekich „trybu 
nów ludu“, którzy zrywają się do rozbijania par
lamentu.

Niemcy oczywiście wolą tysiąc razy politykę 
Klofacza, niż Pacaka. Klofacz zapewniłby bowiem 
niemieckiemu żywiołowi panowanie na długo, 
gdy teraźniejsza polityka „Młodoczechów", którzy 
stali się obecnie uderzająco podobnymi do „Sta- 
roczechów" jest Niemcom arcyniemiłą. A posia
dają oni dość siły i wpływów potęsnych, aby tę 
politykę paraliżować, do sukcesów jej nie do
puścić.

Czytając to, miniowali zapyta każdy z czy
telników Gatety narodowej, jakie też stanowisko 
najmuje Kolo polskie wobec tej rywalizacyi po
między Czechami i Niemcami? Nie brak już gło
sów zgryźliwych, które z góry posądzają Koło 
polskie o zaniedbanie się w tej grze, rozpisują się

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
Kraina słowiaóskieh mogił.

Powieźć historyczna.

(Oiąg daliiy. — Zobaoi nr. 39.)

Patrzy Mściwoj wdał, rychło z za la
sów Braniborsko się zjawi, rychło zobaczy jego 
wieże i okno, z którego powita go ta jedyna, u- 
kochana...

Jest wreszcie Branibor.
Zahuczały trąby, zwiastując wjazd gości; 

odpowiedziały im hasłem wieże stołecznego 
gro dna.

Na odgłos surm zaroiło się w palisadach, 
otwarły się bramy, wyszło rycerstwo na spotka
nie gości, którzy jadą w dziewosłębiem posłań 
nictwie serca.

U progów powitał książąt margraf Dietrich 
na czele rycerstwa, na spotkanie ich wyszli Ade
lajda i Thiethmar, dzierżący w rękach inkaust 
i wielką cielęcą skórę.

** *

o upadku wpływu Koła, o tem, że wobec „porozu
mienia się“ czesko-niemieckiego z Kołem nikt już 
się nie liczy itd.

Trudna na to rada. O ile kto sądzi, że u- 
stawiozne podkopywanie w opinii publicznej po
wagi legalnej reprezentacyi narodowej jest zna
mieniem jakiegoś wyższego patryotyzmu — nie 
można mu zabronić tej przyjemności. Mogę tylko 
zapewnić, że w rzeczywistości właśnie wręcz 
przeciwnie układa się położenie Koła polskiego 
wobec dokonującej się zmiany w parlamentarnem 
położeniu, niż przypuszczają ci, którzy jego poli
tykę bez zbadania potępiać zwykli.

Stanowisko Koła polskiego w teraźniejszem 
położeniu parlamentarnem, wskazane jego trady- 
cyą czterdziestoletnią i dobrze rozważonemi 
względami na faktycznie istniejące stosunki, da 
się streścić w następujących słowach:

Koło polskie wychodzi z tego założenia, iż 
dla żadnego sojuszu, dla żadnych obietnic nie 
należy puszczać się na drogę awanturniczych 
eksperymentów, których skutki dla państwa i dla 
kraju naszego byłyby nieobliczalne. I  dlatego 
zdecydowane ono jest popierać każde usiłowanie, 
z którejkolwiek ono wychodzi strony, zmierzają
ce do utrzymania w państwie normalnych sto
sunków, do utrzymania parlamentaryzmu, do 
wprowadzenia parlamentu na drogę prawidłowej 
pracy.

Koło polskie liczy się z tem, iż cel powyż
szy nie da się osiągnąć ani działaniem wymie- 
rzonem przeciw Niemcom, ani przeciwko Cze
chom. Pozostaje przeto tylko droga kompromisu 
umiarkowanych żywiołów dla pewnych kon
kretnych celów wspólnych i dla utrzymania
mocarstwowego znaczenia państwa niezbę
dnych.

Nie może więc liczyć na poparcie Koła 
polskiego żadna dążność jednostronna, czyli in- 
nemi słowami nie da się Koło polskie kupić dla 
żadnej kombinacyi awanturniczej, mogącej za
ostrzyć istniejącą już walkę za cenę chwilo
wych nabytków, które nie miałyby warunków 
trwałości, a mogłyby wywołać nieobliczalne ka
taklizmy.

Koło polskie pozostaje i nadal przy polityce
wolnej ręki, nie związane z nikim formalnie,
lecz całą wagą swojego wpływu, z którym 
wszystkie czynniki liczyć się muszą, czy cbcą, 
czy nie chcą, dąży do utrwaleni > i uspoko
jenia parlamentu, uważając to za najbliższe za
danie polityki parlamentarnej.

Oto w krótkich słowach skreślone obecne 
stanowisko Koła polskiego. Stanowisko to nie
prowadzi do żadnych niespodziewanych ewolucyj, 
nie może zadowolnić niecierpliwych, ale przyczy
ni się niewątpliwie do przywrócenia ładu i spo
koju w państwie i naszemu biednemu krajowi 
bardzo potrzebnego.

Z obozów ruskich.
Lw ów  18 lutego.

Ukraińskie pobudki wojenne nie schodzą 
z łamów organu pp. Franki i Romańczuka. Oto 
świeżo pojawił się w Dile w znacznej części 
obcięty przez prokuratoryę m nifest: „Na Ma
zury^ Żałujemy, że nie możemy podać najbar
dziej znamiennych (naturalnie polakożerczych) 
ustępów manifestu, który mimo konfiskaty roz 
szedł się po całym Lwowie. Dowiedzmyż się 
przyjnajmniej, co się zawiera w nieskonfiskowa- 
nej części pobudki ukraińskiej:

„...Mobilizacya ciemnych u ocy nie zostaje 
bez następstw, jakby to ktoś — lekkoważący ją 
— sobie myślał. W ślad za nią idzie zdwojona, 
potrojona — bal w dziesięcioro skupiona rusi- 
nożercza (?l) akcya, która wywołuje już teraz 
smutne dla nas (Rusinów) następstwa1*. DUo do 
nosi, że mimo wszego „ruteńskiego niedbalstwa % 
mimo tego, że ukraińska inteligencya nie spełnia 
swego „świętego obowiązku" tj. „nie donosi do 
ruskich redakcyj o każdym, choćby najdrobniej

Bawiono się kielichami, hucznie wnosząc 
zdrowie pary młodej, Edyty, książąt obotryckich 
i Thiethmara, który wypadki dnia tego wiernie 
dla przyszłych pokoleń miał spisać.

Mściwoj siedząc u boku uwielbionej, nie 
słyszał czem buczy rozbawiona gromada, on pa
trzał w jej oczy, patrzał łakomie na wiśniowe 
wargi, wsłuchiwał się w rozkoszny szczebiot jej 
głosu.

Z marzeń i serdecznych zachwytów obudził 
go Dietrich, prosząc, aby zechciał przybyć do 
izby Bernarda.

Zerwał się, choć wino mocno w głowie 
mu szumiało, poszedł prędko, aby się zbyć, aby 
wrócić do Adelajdy, patrzeć dalej na nią...

— Wasza książęca mość mnia wzywałeś?
—  Tak jest. Chcę się rozmówić w sprawie 

ważnej.
— Wiem, już wiem — rzekł Mściwój. — 

Dacie mi rękę księżniczki, jeśli wystawię tysiąc 
pancernych, prowadząc ich wraz z bratem mym 
do Włoch.

— Nietylko to.
— Wszystko co każecie, dla was przezacny 

uczynię.
—  Jestem tego pewny.
— Mów więc, mości książę.

Chodź do mnie, zbliż się, nie mogę gło
śno mówić... Mógłby nas kto posłyszeć.

— O cóż chodzi?

szym kroku polskiej... hakaty (gdzie ona?) — to 
jednak dochodzą do naszej {Biła) wiadomości 
coraz to liczniejsze fakia (?) świadczące o za
straszającym postępie rusmojadnej akcyi*.

Dowiadujemy się z łamów Diła, iż rzeko
mo w kilku powiatach, ^zmobilizowane przez dr. 
Kozłowskiego komitety powiatowe rozpoczęły już 
żywą akcyę kolonizacyj ą, sprowadzając Mazu
rów dla parcelacyi obszarów dworskich". O podo
bnej akcyi nic nam nie wiadomo, z drugiej je 
dnak strony nie możemy "sobie wytłumaczyć, ja 
kiem prawem właścicielowi dóbr Polakowi nie 
byłoby wolno parcelować swej ziemi dowolnie.

W bujnej wyobraźni redaktorów Diła zro
dził się nawe' domysł, że „wspomniane komitety 
muszą (?1) rozporządzać jakimiś nieznanymi, a 
znacznymi kapitałami".

Na dowód tego ma służyć okoliczność, że 
niektóre obszary dworskie (DUo cytuje pow. 
przemyślański, samborski i rohatyński) rozsprze- 
dawano między Mazurów, którzy „nie mieli ani 
centa, przyczem nawet zadatki uiszczał za osa
dników komitet". A dalej tak wywodzi organ u- 
kraiński: „Znając łasych na każdy cent polskich 
bankrutów - dziedziców , możemy chyba przy
puszczać, że poniesione (skutkiem tego, że ruscy 
chłopi chcieli więcej płacić za ziemię) straty mu
siał im wynagrodzić, jakiś tajny fundusz (sic!)" 
Tak samo — zdaniem Diła —  w złoczowskiem 
„rusinożerczy komitet powiatowy zakłada tow. 
parcelacyjne, mające na ten cel fundusze zape
wnione*.

„Z równą, jeśli nie większą zawziętością 
prowadzi się ta akcya i na polu kulturalnem. W 
pierwszym rzędzie twerneno tutki wtiu fortu na bu
dowę kośeiułkif, polszczenie łacinników, oraz fana- 
tyzowanie owiectok do borby z ruskimi „wilkami". 
Polskie duchowieństwo gra tu naturalnie—bredzi 
D iło—na pierwszych skrzypcach. Toż budują się 
kotciułki, zbiera się na to wielkie kapitały, za- 
przysięga się łacinników, aby „przestali" być Ru 
sinami i w przyszłości mówili tylko po polsku, 
rozbija, się (I?) mieszaue małżeństwa, a w końcu 
planuje się zasianie Rusi całym szeregiem no
wych, polskich probostw... na co arcybiskup Bil- 
czewski starał się (?!?) zaciągnąć kilkumilionową 
pożyczkę na dobra cerkiewne i swoim kosztem 
utrzymuje około 20 polskich alumnów".

W końcu jest mowa i o szkole, na którą 
„zwrócono pilną uwagę". Diło opowiada, że pa- 
tryotycznie usposobione nauczycielki i aa uczycieli 
Rusinów przenosi się „u* Mazury". Najciekawszy 
ustęp odnośnych „wywodów" jest skonfiskowany.

A teraz wychodzi na jaw właściwy cel 
„ukraińskiej" prbudki: „przeciw terorrowi (tie !) i 
pozbywaniu narodu ruskiego ruskiej inteligen- 
cyi — musimy się b r o n ić * .  Wzywa więc 
Diło ruski ogół, aby w myśl odezwy narodns- 
go komitetu donosił radzie narodnej o „wszyst
kich prześladowaniach, sekaturach i przeno
sinach naszych (ruskich) nauczycieli, u- 
rzędników i publicznych funkcyonaryuszów i o 
wszystkich pokrzywdzeniach w ich narodnej dzia
łalności i ruskim patryotyzmie". W tym celu 
wzywa Diło powiatowe organizacye, aby przez 
swych mężów zaufania były w ciągłym ze sobą 
kontakcie i aby ogół ruski „zbierał materyały do 
swej martyrologii". Co gdy się stanie, „bezczel
ność naszych wrogów musi być złamaną, bo tylko 
tych szanują, którzy umieją się bronić."

Tym wszystkim, którym dobro lodu polskie
go i ruskiego zarówno leży na sercu, nie t owin- 
no być obojętnem, jakie stanowisko wobec pojed
nawczej akcyi ze strony Polaków zajmuje codzien
na prasa ruska. Poznawajmy te jej na błędnych 
przestankach oparte wnioskowania, aby tem ła
twiej i skuteczniej módz pracować na niwie ojczy
stej i aby ta praca przyniosła istotne korzyści 
obu teu kraj zamieszkującym narodowościom.

Spraw y zagraniczne.
K o w e  p a n c e r n i k i  r o s y j s k i e .

Rosya skrzętnie się uwija około rozwoju 
swojej marynarki wojennej. W dalszym ciągu pro
gramu flotowego rozpocznie się z wiosną na rzą
dowych warstatach okrętowych w Petersburgu 
budowa nowych pancerników całkiem nowej kia 
sy, jakich Rosya jeszcze nie posiada, a to wedle 
planu rosyjskich inżynierów okrętowych. Każdy 
pancernik o 16.000 tonnach pojemności będzie 
posiadał w swoich wieżach pancernych cztery 
działa 12-calowe i dwanaście 8-calowych, oprócz 
wielu pomniejszych dział szybkostrzelnych i sztur-

— Tak... blisko... Słuchaj 1 Oprócz wysta
wienia pułku żądam od ciebie i za warunek 
kładę..

— Co?
— Wydanie...
— Kogo mam wydać?
— Nieborę,
Mściwój zbladł. Wpatrzył się w Bernarda 

osłupiałym wzrokiem, nie wiedząc, co odpowie
dzieć, nie mogąc myśli zebrać.

Jakby bieg jego myśli ustał, zdolność do 
myślenia wygasła, tak otumaniony był wyrzeczo- 
nem przez Bernarda słowem.

Trzeba było coś odpowiedzieć, trzeba było 
mówić prędko... Bo z wahania się i zwłoki, 
z przestrachu i drżącego głosu mógłby Bernard 
pomyśleć, że Mściwój ma co wspólnego z Nie- 
borą, że stoi po jego stronie, podziela jego my
śli, jego nienawiść.

A podejrzenie takie, wzbudzone w Bernar
dzie w tej chwili... w chwili szczęścia... Usta 
mimowolnie zapytały:

— Jakto... Nieborę?
— Tego burzyciela spokoju i wroga pań

stwa w rękach mieć muszę. Żąda tego od ciebie 
cesarz, żądam tego ja...

W duszy Mściwoja plątały się błyskawi
czne myśli.

— Co na to rzec, jak odpowiedzieć?
Wino prze i chwilą w głowie szumiało i plą-

maków (Kugelspritzen). Nowe pancerniki, prze
znaczone na wody wschodniej Azyi, mają być do 
trzech lat ukończone. A tymczasem handlowa 
marynarka rosyjska, sama przez się niesłychanie 
szczupła, do reszty podupada.

S p r a w a  m a c e d o ń s k a .
Nowy projekt reform w Macedonii, który 

ma być Porcie przedstawionym, ułożony został 
ani we Wiedniu ani w Petersburgu, tylko praco
wali nad nim przez sześć tygodni ambasadoro
wie austryacki i rosyjski w Konstantynopolu i 
czekają telegramu, aby go doręczyó Porcie jako 
memoryał.

Wiadomość o rozwiązaniu komitetów ma
cedońskich rozesłał rząd bułgarski notą okólną 
mocarstwom. Jak z Konstantynopola donoszą, 
więcej od ostatnich zapewnień bułgarskich uspo
koiły Portę rozmaite bezpośrednie i pośrednie 
zastrzeżenia i oświadczenia Serbii, Rumuuii i 
Grecyi co do ewentualnego uwzględniania żywio 
łu bułgarskiego w Macedonii z krzywdą reszty 
narodowości i co do wypaczenia równowagi na 
półwyspie Bałkańskim. Uważając przeto spokój 
na ten rok za zapewniony, Porta zajmuje się 
gorliwie przeprowadzeniem swoich planów finan
sowych i z tem większą otuchą wygląda akcyi 
austryacko-rosyjskiej, zwłaszcza, że co do niej u- 
spakające otrzymała informacya.

Pogłoska, jakoby Rumunia wystosowała do 
mocarstw memoryał, zwalający na Bułgaryę i 
Turcyę odpowiedzialność za niepokoje w Mace
donii, jest mylną. Rumunia wystosowała wprawdzie 
ostatniemi czasy do moc arstw notę, w której atoli 
nie wdaje się w osądzenie zamieszek w Macedo
nii ani też postępowania państw bałkańskich, tyl
ko zastrzega prawa i interesa narodowości ru
muńskiej w Macedonii. Nota zwraca uwagę mo
carstw, że pomiędzy chrześcijańską ludnością tam
tejszą znajdują się także Wołosi (Kucowłochowie), 
których przeoczać nie należy i wynurza nadzie 
ję, że akcyą mocarstw około naprawy admini
stracji w europejskich prowincyach Turcyi będą 
Wołosi porówuo z resztą ludów chrześcijańskich 
uwzględnieni.

W odpowiedzi na interpelację wniesioną 
w sobraniu w sprawie rozwiązania komitetów 
macedońskich, oświadczył prezydent gabinetu Da
ne w, że wydane przez rząd rozporządzenia wy
pływają z iDteresów państwa. Księstwo bułgar
skie nie może b/ć ogniskiem rozruchów mace
dońskich.

Bułgarya jest małem państwem i rozwią
zanie kwestyi macedońskiej od niej nie zależy. 
Bułgarya musi zająć takie stanowisko, któreby 
dawało je j prawo żądania od mocarstw na
prawy stosunków w państwie sąsiedniem. Cała 
dążność Bułgaryi musi być skierowana do tego, 
aby mocarstwa zajęły się rozwiązaniem kwestyi 
macedońskiej.

Co do Macedonii, rzekł dalej minister, nie 
mamy żadnych zamiarów zdobywczych. Będzie
my szczęśliwi, jeżeli w tym kraju będzie przy
wrócony porządek i jeżeli nasi tamtejsi rodacy 
otrzymają gwarancję ulepszeń.

W chwili, gdy mocarstwa pracują nad za
rządzeniem reform, najelementarniejszy fakt 
polityczny każe nam przestrzegać pokoju przez 
lojalne zachowanie się. Musimy wpływać na 
Macedończyków, aby nie-dali się porwać myśli, 
że Bułgarya weźmie udsiał w ich rozruchach. 
Pod tym względem wypełnimy nasze obo
wiązki.

Niech wszyscy ci, którzy mogą mieć wpływ 
ua Macedończyków, przekonają ich, że w obe
cnych stosunkach mogą spokojnie czekać i przez 
to spokojne zachowan.e się dadzą zarówno mo
carstwom, jak Turcyi, możność urzeczywistnie
nia projektów reform. Najżywotniejsze interesa 
narodu bułgarskiego wymagają pokoju na ca
łej linii.

Korespondencye.
R i y m  14 lutego.

(Pielgrzymi n papieża. — Konsystorz i nowe mia
nowania. — Król na Zamka św. Anioła. -  Dr. 
Postępski. — Wycieczka do Tiyoli. — Bal dwor

ski na Kwirynale).
W wielkiej sali Delie Beatificazioni (w 

której się odbył ostatni sobór powszechny) przyj 
mował dziś rano Ojciec św. 2 000 pielgrcymów 
z Beneyento i Reglie. Papież był bardzo dobrze

tało myśli, teraz oprzytomniał, a choć jam o so 
bie sprawę z żądania i słów Bernarda zdaje, prze
cież słowa odpowiedzi znajść nie może.

— Nieborę oddać na pastwę Bernardowi? 
Jakto?

Tego Nieborę, którego ubóstwa lud, tego mo
ralnego wodza obotryckiego ludu? Tego męczen 
nika na jego naród, za m du wolność?! Sprzedać 
jego... własną serdeczną krew?!

W strasznem pytaniu, jakie sobie Mściwoj 
zadawał, nietyle grała struna ucsciwości i współ
czucia dla wielkiej idei samoobrony, którą gło
sił Niebora. Wiedział dobrze Mściwoj, że ten 
wódz ludu, to obrońca wolności jego ziemi, że 
głos jego, to Boże prawo, że walka jego, to 
święta wojna o byt narodu. Skarlała dusza 
księcia w służbie u margrafa, w służbie cesa
rza, a Niebora, który z cesarzem walczył, był 
przez to samo i wrogiem Mściwoja. Ale w du
szy młodzieńca ważyły się inne względy.

Biada mu, jeśli lud się dowie, że to on 
Nieborę w ręce Bernarda wydał, in z jego po
mocą dostał się do niewoli bohater ludu... Nie 
ma po co do kraju wracać. Stu Bernardów nie 
ochroni go od strasznej zemsty, nieba nie zaga
szą pożaru nienawiści, jaką płonąć będzie ku 
niemu jego własny lud. Wydać Nieborę! A prze
cież to serdeczny druh jego ojca, a przecież to 
obrońca jego rodziny... Sto razy w obronie Mest- 
wina Bieługa stawał, sto razy piersią ojczyznę
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usposobionym, wygląda czerstwo, rzeźko. Po u- 
dzielenin apostolskiego błogosławieństwa rozma
wiał swobodnie z pielgrzymami. Arcybiskupowi 
Benewentu opowiedział Leon XIII. że będąc w r. 
1838 delegatem apost. w tem mieście bardzo 
ciężko za okorował. „Nie zapomnę di beneventani — 
rzekł Ojciec św. ich troski o mnie w czasie mej 
choroby. Gdyby nie ich modlitwy, możebym nie 
zasiadł na Stolicy Piotrowej". A jakie to dawne 
czasy: 65 lat temu! Pamięć „wielkiego starca* 
jest zadziwiająca. Papież nieraz opowiada wyda
rzenia z lat dziecięcych; słuchającemu zdaje się, 
że patrzy na wypadki i ludzi, którzy żyli przed 
szeregiem dziesiątek lat.

Korzystając z okazji pobytu w Watykanie, 
zasięgnąłem zdania jednego z prałatów w sprawie 
najbliżscego konsystorza. Otóż konsystorz nie od
będzie się, jak rozgłoszono, w pierwszych dniach 
marca, ale dopiero przy końcu przyszłego mie
siąca, lub nawet w pierwszych dniach kwietnia. 
Nuncjusz wiedeński Tali ani. otrzyma pewnie pur
purę kardynalską, podobnie też i nuncyusz liz
boński, ks. Ajuti. Nuncyuszem w Wiedniu ma 
zostać mons. Merry del Yal, prezydent akademii 
kościelnej. Ten prałat reprezentował papieża pod
czas uroczystości koronacyjnych w Londynie. 
Jego kandydaturę popiera gorąco kardynał Ram- 
polla. Mons. Merry del Val, potomek starożytnego 
rodu, jest bardzo utalentowanym dyplomatą. 
Ojciec przyszłego nuncjusza otrzymał niedawno 
order Chrystusa, był swego czasu ambasadorem 
hiszpańskim w Wiedniu; synowi przeto stolica 
Austryi nie jest obcą. Wobec tej kandydatury 
upada kandydatura na nuncyusza wiedeńskiego 
mons. Granito di Belmonte, który jest nuncyuszem 
w Brukseli. W razie, gdyby z Paryża został od
wołany mons. Lorenzelli, wówczas nuncyusz di 
Belmonte objąłby nuncjaturę w Paryżu — naj
wybitniejszą godność w watykańskim świecie dy
plomatycznym.

Co do purpuratów zagranicznycb nic jeszcze 
nie zostało stanowczo postsnowionem. Wiado
mość, że arcybiskup Solnogrodu otrzyma kape 
łasz czerwony, jest przedwczesną. Bardzo jest 
wątpliwem, czy biskup orłowski Samassa zosta
nie kardynałem. Rząd węgierski pragnąłby bar- 
dz), aby doszło do tej nominacji. Zdaje się jednak, 
że wybór padnie między biskupami Kołosza (K o- 
losvar) a Temeszwaru; obaj są zarówno dobrze 
widziani tak w Watykanie, jak  w Wiedniu i 
Peszcie.

Powracającym z Watykanu do miasta piel
grzymom przypatrywał się król Wiktor Emanuel 
ze szczytu zamka św. Anioła. Zamek ten odwie
dzał król po raz pierwszy od czasu wstąpienia 
na tron. Przybył w towarzystwie S dygnitarzy 
wojskowych; powitał go komendant zamku, ge
nerał Mazza. W. Emanuel zwiedzał najpierw pod
ziemia i stare komnaty konstrukcji rzymskiej 
następnie ®alę, w której są zebrane wszystkie go
dła, które w różnych epokach powiewały ze 
szczytu Castel Sani’ Angelo. Potem zatrzymał się 
król przy szczątkach grobowca Hadryana, zwie 
dził więzienia i artystyczne sale Bordżiów. W y
szedłszy na najwyższą terasę przypatrywał się 
panoramie Watykanu i Wiecznego Miasta. Rzeka 
Tyber i kilka uliczek oddzielały króla od siedziby 
następcy św. Piotra. Nie pomylę się, jeśli po
wiem, że trzeci król włoski nie bez głębokich 
myśli, a może i trwogi patrzał na „opokę", któ
rej i „moce piekielne nie pokonają"...

W południe przyjął król komandora, prof. 
Pawła Postępskiego, inspektora tow. „Croce Ro
sa*. Dr. Postępski ofiarował królowi pierwszy 
egzemplarz swej pracy naukowej o malaryi i o 
zapobiegawczej tej chorobie działalności tow. 
Czerwonego Krzyża. Następnie królestwo w to
warzystwie markiza Borea d’01mo urządzili wy
cieczkę na samochodz e do T itoIi, zkąd wrócili 
wieczorem. Rzymianom podoba się odwaga króla, 
który wraz z małżonką odbywa kilkugodzinne 
przejażdżki w towarzystwie jednego tylko dwo
rzanina.

Od kilku lat nie było w Rzymie balu dwor
skiego. Toteż niemała radość zapanowała wśród 
tutejszego patrycyatu, gdy przed tygodniem roze
słano zaproszenia na wielkie przyjęcie w Kwiry
nale, pierwsze za nowych rządów. Uwaga wszy
stkich była na tym balu zwrócona na młodą 
królowę, słynną z niepospolitej urody. Wśród 
kruczych jej włosów lśnił olbrzymi dyadem z bry
lantów. Szyję królowej zdobiło 14 sznureczków 
drobniutkich pereł, pod którymi jaśniała wielka 
kolia brylantowa. Kólczyków król iwa Helena nie 
nosi Miała na sobie toaletę z lśniącego brokatu

zastawiał, broniąc wiernie książęcego tronu, rod 
sztandarem Mestwina bił się Niebora za rodzinę 
Mściwoja, przelewał krew, odniósł rany. Pamięta 
młodzieniec, że Niebora, codzienny gość w dwor
cu jego ojca, na rękach Mściwoja nosił, szablą 
władnąć uczył, wychowywał młode orlątko zawsze 
powtarzając:

— To chłopie uwolni z jarzma nasz lud...
Wydać go, zdradzić serdeczną własną krew.

Tak podle mu za miłość ojczyzny, za miłość dla 
jego rodziny zapłacić? To podle! To okropnie 
podle!,..

Jeszcze jedna myśl najstraszniejsza... Pali 
ona... policzkuje.. piwa w twarz... Jakby żyła, 
jakby ślinę w oczy miotała...

Bernard chce, żebym ja  dla niego został 
prostym szpiegiem. Wszak tak... Prostym sprze
dawczykiem, który chyłkiem chodzi i żywe ciało 
spraedaje. Dziś każe wydać Nieborę, jutro może 
kazać sprowadzić sobie podwikę... Czy tak?

Ohydo! !  On książę i naczelnik serdecznego 
ludu pieśniarzy...

Policzkuje, pali... ślina...
— Czy usłyszę twoją mości książę odpo

wiedź? — pytał Bernard.
Ulubioną ucieczką wszystkich złych sumiejl: 

kłamstwo.

(OUg dlleiy nastąpi.)
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białego, ozdobioną staremi koronkami braban- 
ekiemi; obramowanie i długi tren zdobiły arty
styczne wyszycia in argento antico.

Wchodzącą królowę witały damy głębokimi 
ukłonami i ucałowaniem rąk, które okrywały dłu
gie rękawiczki sięgające aż do ramion. Królowa 
nie była wynioiią; na jej obliczu jaśniał słodki 
uśmiech dobroci i skromności. Ta skromność wro
dzona uczyniła Helenę jedną z najpopularniej
szych monarchiń. Dominującym na balu był kolor 
biały; inne były o bardzo jasnych odcieniach. 
Drogich kamieni wielka obfitość; także panowie 
mieli spinki u koszul i guziki u kamizelek prze 
ważnie brylantowe Król, gdy był następcą tronu, 
a także i ojciec jego — bywali na balach zawsze 
we fraku. Teraz nastąpiła zmiana: Wiktor Ema
nuel wystąpił w uniformie generała kawaleryi z 
orderami (wyłącznie włoskimi). Zwracało powsze- 
ehnie uwagę, że król rozmawiał długo s amba 
sadorem francuskim p. Barrćre. Królestwo przy
byli na bal o godz. 11 i pozostali do pierwszej 
pauzy; tańce trwały do godz. 8 nad ranem.

S . Roszczyc.

Ziem ie polskie.
Ustąpienie Bittera.

Dziennik pom iń ki notuje pogłoskę, że na
stępcą Bittera, który ma ustąpić, ma zostać pre
zes rejencyi w Kwidzyniu ron Jagow. Gdyby ta 
pogłoska się sprawdziła — pnze to należałoby 
się obawiać zaostrzenia kursc. antypolskiego. Jako 
powód us^pienia Bittera wymieniają sprawę 
Łaehninga i Wellicha. Jako dalszych ewentualnych 
kandydatów na prezesa regencyi poznańskiej 
wymienia Dziennik szefa kancelaryi Rzeszy Kon
rada i prezesa regencyi bydgoskiej Hintzego.

Jubileusz Leona XIII.
OssenMttore Roitano ogłosił świeżo ostate

czny program uroczystego obchodu 25 rocznicy 
pontyfikatu Leona XIII. Program przedstawia się 
następująco:

W piątek 20 lutego. Rocznica dnia wyboru 
kardynała Pecci na papieża. Ojciec św. będzie 
przyjmował pielgrzymki i deputacye.

1. Kardynał-wikary w otoczeniu bawiących 
u- Rzymie kardynałów, biskupów i arcypasterzy 
ofiaruje jubilatowi szczerozłotą tyarę, symbol 
trojakiej władzy papieża. Drogocenna ta tyara 
jest darem, pochodzącym ze składek wszystkich 
narodów i dyecezyj.

2. Prezydyum komitetu jubileuszowego wrę
czy Jego Świątobliwości daninę piotrową, prze
znaczoną na odbudowę bazyliki św Jana Late- 
raneóskiego, katedry papieży i kościoła macie
rzystego Rzymu i całego świata 'katolickiego.

8. Międzynarodowy komitet dla składuLia 
uroczystych hołdów Zbawicielowi i jego czci
godnemu zastępcy wręczy papieżowi jałmużnę 
tyary, hołd synowskiego przywiązania. Nadto 
złoży komitet w imieniu własnem i wszystkich 
włoskich oraz zagranicznych pielgrzymek, jakie 
były w Rzymie w iągu roku jubileuszowego, 
aumy, pozostałe po opędzeniu kosztów, wydanych 
na obchody jubileuszowe i pielgrzymki.

4. Pielgrzymka lombardzka z ks. kardyna
łem Ferrari i bisku: ami Lombardyi na czele, 
wręczy jubilatowi obol Piotrowy oraz trzy wiel
kie medale pamiątkowe: złoty, srebrny i bron 
zowy.

5. Przedstawiciele wł&dz episkopalnych 
z zardynałem-biskupem Boschi na czele ofiarują 
papieżowi złote klucze, symbol najwyższej wła- 
d*y, oraz daninę Piotrową (w złocie), zebraną 
między biskupami całego świata.

W piątek 20, w sobc ę, 21 w niedzielę 22 
lutego nroczyste tnduum dziękczynne w kościele 
dei Santi Apostoli urządzone staraniem kolegium 
wszystkich proboszczów Rzymu. Słynni kazno
dzieje, proboszcze: Macolo, Ferrini i Centi wy
głoszą kazania. W niedzielę kardynał-wikary 
odprawi sumę pontvfikalną przy asystent yi kolle- 
gium proboszczów. Wieczorem udzieli potrójnego 
błogosławieństwa, poczera nastąpi uroczyste Te 
Deum. Tego samego dnia wydaje komitet jubi
leuszowy obiad dla 1003 ubogich m. R. /mu. 
Komitet zwraca się do katolików całego świata, 
aby jubileusz papieża, ojca ubogics, uczcili w 
swych krajach nietylko modlitwą, ale i dziełami 
dobroczynności.

We wtorek, 3 marca zgromadzą się w ba
zylice św. Piotra pielgrzymki z Piemontu, Lipuryi, 
Toekany, Wenecyi, Romanii, Umbryi, z dyecezyi 
nicejskiej, z Francyi, Belgii, Austryi itd. Papież 
odbędzie pochód tryumfalny na Sedia gestatoria. 
Na głowie będzie miał tyarę, ofiarowaną przez 
wiernych całego świata. Leon XIII. będzie błogo
sławił wrbi et orfc. Uroczystość zakończy l e  
*Dewm, które będzie równocześnie odśpiewa
ne we wszystkich kościołach, na oou półkulach 
świata.

We czwartek, 5 marca. U"oczysta akademia 
w bazylice św. Apostołów. Kierownictwo nad 
częścią muzykalną obejmie Don Lorenzo Perosi. 
Karć Ferrata wygłosi mowę okolicznościową, 
mons. V. Sardi wygłosi wiersz Taliński, a 
włoski-komtur Tolli, car. Persichetti i mons. 
Poletto.

W piątek, 6, w sobotę 7 i w niedzielę 8 
marca uroczyste triduum, urządzone staraniem 
komitetu jubileuszowego w kościele 0 0 .  Jezuitów 
del Gesu. Kazania wygłoszą: ks. Zocchi T. J., 
mons. Radini i kard. Satolli. Wieczorem Te 
Dernm przy udziale wszystkich katolickich zwią
zków i stowarzyszeń m. Rzymu.

We wtorek, 28 kwietnia dosięgnie Leon 
XHI. lata, miesiące i dnie pontyfikatu św. Piotra. 
Komitet rzymski, międzynarodowe komitaty, de
putacye, oraz zebrano w Rzymie pielgrzymki 
będą składały O jcu św. uroczyste życzenia w 
imieniu katolików całej kuli ziemskiej.

Z izby sądowej.
Lw ów  18 lutsgo.

Rozprawa Thumena 
Dziś rozpoczęły się przesłuchania świadków : 
P. Sydonia Pieńczykowska posłała pod 

adresem „Unio catholica" we Lwowie 1000 kor., 
jako kaucyę za jej syna, który otrzymać miał 
ageacyę „Unii11 w Stani ławowie. Syn był w 
spółce z niejakim Jak Obem Pollakiem, który ró
wnież jakąś złożył kaucyę Pokwitowania z o- 
trzymania owej kaucyi, pomimo licznych urgen- 
sów, świadek do dziś nie otrzymał. Z początku 
wahała się ze złożeniem pieniędzy, zachęcona 
jednak do tego przez adwokata śp. dra Star
czewskiego i ks. Olszewskiego, którzy ją  o uczci
wości Thumena i o silnych podstawach finanso
wych „Unii* upewniali, złożyła je. Teraz dyrekeya 
pieniędzy oddać jej nie chce i każe jej skarżyć 
Tbumena.

Franciszek Des Loges, burmistrz miasta 
Suczawy, zeznaje po niemiecku, Dał ou 2.000 
kor. kaucyi i otrzymał od Tbumena generalne 
zastępstwo „Unii* na całą Galieyę wschodnią i 
Bukowinę. Police otrzymywał ze Lwowa opa
trzone podpisem Thumena. Co się stało potem ze 
złożoną przezeń kaucyą, świadek nie wie, a pre-

tensyę o nią ma do dyrekcyi „Unio catholica* 
a nie do Thumena, którego zna tylko jako jej 
dyrektora. Razem z kaucyą miał ou do żądania 
od „Uuii" 12.000 k., ugodził się jednak z nią 
dobrowolnie i otrzymał za 12.000, 5.800 kor. 
Potem roztacza świadek bardzo ciemny obraz 
porządków, jakie w wiedeńskiej dyrekcyi pano
wały. Doszło do tego, że złożone przez świadka 
w dyrekcyi kaucyjne weksle, „Unio catholica" 
zeskontowała.

Jakób Pollak, żyd, buchalter, poznał się z 
Thumenem za pośrednictwem Katzinellego, a 
lastępnie do spółki z Pieńczykowskim otworzył 
ri prezentacyę „Unio catholica* w Stanisławowie. 
Kwit na złożoną kaucyę 2000 podpisał spólnikom 
ks, Olszewski, kiedy zaś Thumena aresztowano i 
Pollak upomniał się u ks. Olszewskiego o zwrot 
kaucyi, odpisał mu on, by był spokojny, gdyż nic 
nie straci. Niestety dotychczas kaucyi tej w wy
sokości 2000 k. nie zwrócono spólnikom.

Apolinary Pezdański, budowniczy, został 
również zaangażowany przez Thumena w cha
rakterze generalnego agenta „Unio catholica* na 
całą Galicyę wschodnią. Kaucyi dał Thumeuowi 
2000 kor. Kiedy późaiej poczęło się dziać z „U- 
nio catholica* coraz gorzej, udał się do ke. Ol
szewskiego, jako radcy nadzorczego „Unio ca
tholica* a ten ściągnął odeń jego pisemną z Th 
menem umowę, a dał mu w zamian pokwito
wanie z otrzymania kaucyi i ze zobowiązaniem 
jej zwrotu.

Jędrzej Buć, służący, zaaagażowany przez 
Thumeua w charakterze woźnego, na żądanie je 
go złożył mu dOO k. kaucyi.

Józef Łucki, rządca dóbr, poznał się z lh u - 
raenem za pośrednictwem Katzinelliego, który też 
zaprotegował go u Thumena tak skutecznie, że 
go ten -amianował urzędnikiem lwowskiej dy
rekcyi „Unii" n. b. za kaucyą 2000 k. Po czte
rech miesiącach dobrowolnie wystąpił. Z kau 
cyi przysłał mu raz Thumen 600 kor., o re
sztę upomuinał się u Dyrekcyi kilka razy w o- 
irych listach.

Przesłuchano jeszcze Ratuszowę, wdowę po 
woźnym, która nic szczególnego nie zeznała, po- 
zem rozprawę odroczono do g. 5.

K R 0 H I K A .
Lwów, 18. Lutego 1903 

K a le n ś a n y k .
I czwartek 19 lutego Konrada Puat. — Gr. kat. 

Wukoła Pr. — Kai. slow. Ozeieława.
W ■ hód słońca 7*08, zachód 5*22.
W  piąto 20 lutego Nioefora M. — Gr. kat. Par- 

ftenija — Kai. słow. Ludomu.
Wschód słońca 7*06, zachód 8*23.
W sobotę 21 lutego Eleonory Kr. — Gr. kat. Fte- 

odora 8. — Kai. słow. Onosława.
Wsehód słońca 7*05, zachód 4*24.

— Ks metropolita Szeptycki wchodzi już w 
Oiures rekonwalescenoyi i za dwa mniej więcej ty
godnie opnści łóżko, a w połowie marca uda się 
na jaki miesiąc do Włoch, sapewn* do Neryi.

— Dotychczasowy P0 8 e ł austro-węgierski w 
Chili, hr fc arzeński, ma być przeniesiony jako 
pierwsz] .adoa legacyjny pierwszej klasy do amba
sady anstryackiej przy Watykanie.

— Dr. Aleksander Vogol, redaktor naszego pi
sma, przebywszy bardzo ciężko influencę, w czasie 
której otaczał go troskliwie i znakomitą opieką le
karską dr. Lesław Gl u z i ń s k i ,  wyjechał obecnie 
na czas dłuższy ze Lwowa.

Donosząc o tern, prosimy korespondentów i 
przyjaciół Gazety, aby listy w sprawach redakcyj
nych raczyli wysyłać nie pod adresem osobistym 
redaktora ale wprost: redakoya Gazety Narodowej 
we Lwowie.

—  Mianowania. Cesarz zamianował prywatne
go docenta dr. Stanisława W indakiewioza nadzwy
czajnym profesorem historyi literatury polskiej na 
uniwersytecie w Kr iowie.

Wydział kraj owy zamianował Franciszka Jó 
zefa Tuziaka ukończonego słnohacza politechniki 
inżyr ercm-adjunktem w oddziale teohniozno- dro
gowym.

Wydzii I krajowy delegował do zakładów rol
niczych w Dublanach z powszechnego szpitala we 
Lwowie dr. Lit wino wiozą, który aż do czasu za* 
mianowania stałego lekarza, zamieszka stale w Du- 
blanaoh.

—  0 fundacyl skarbkowsklej bywało słychać 
bardzo głośno i bardzo niepochlebnie. Że złe tam 
od dawna się gnieździ, tego nie sposób było niko
mu wytłumaczyć — wzięto się więc na sposół 
bardzo prosty : aby o funda'yi samej przycichło,
wynaleziono winnego, nad którym poczęto się 
znęcać w Radzie miejskiej (przemówieniu p. Re 
wakowioza) w pisemkach „rznących prawdę a o 
nic więcej nie pytających* a nawet w Radzie pań
stwa. Tym winnym był dyrektor fundaoyi p. Ta
deusz Langie. W dziennikach nie bronił się — 
więc rzecz „jasna", poczuwał się do winy. Tym
czasem dobrze poinformowani o oprawach fnnda- 
cyi skarbkowskiej całkiem innego byli zapatrywa
nia : utrzymywali, że o ile więcej szkód fun^oya 
ta nie poniosła, to zasługa, bo przeszkadzał rozli
cznym zamierzonym szkodom.

Kurator i rada administracyjna fundacyi szl 
ostro przeciw p. Langiemu. Kurator zasuspeud iwał 
go w r. 1901 w urzędowania; władze wyższe atoli 
zniosły to zarządzenie. Następnie wytoczono ma 
śledztwo dyscyplinarne, po roku prowadzenia atoli 
orzekła rada administracyjna, że p. Langie nie jest 
winnym a natomiast większością jednego głosn 
kuratora postanowiono wytoczyć p. Langiemu cy
wilny proces o zwrot szkód, wyrządzonych fundaoyi. 
Gharakterystyoznem jest atoli, że przed wytocze
niem proce°u p. Langiemu, zaproponowano ma 
przez syndyka fundacyi ugodę, iź jeóli ustąpi do- 
browolaie z posady dyrektora fundacyi, to pozew 
nie zostanie wniesiony. P. Lang.e tę „propozyoyę 
ugodową* odrzucił — wniósł natomiast reknrs do 
Wydziału kraj., a uchwała do 1. 85.058 przez 
Wydział kraj. powzięta daje zupełne zadośćuczy
nienie p. Langiemu. Uchwała ta opiewa: Załatwia
jąc sprawozdanie rady administracyjnej landaoyi 
St. hr. Skarbka z 11 listopada 1902, którem prze
dłożono Wydziałowi kraj. akta i wynik śledztwa 
dyscyplinarnego, przeprowadzonego przeciw p. Lan
giemu, Wydział kraj. postanowił przyjąć do wia
domości, że rada admin. załatwiając ostatecznie tę 
sprawę dyscyplinarną na posiedzeniu z dnia 26 
września 1902 r. nie uznała p. Langiego winnym 
i nie orzekła jego odpowiedzialności w drodze dy
scyplinarnej w żadnym z wypadków, które wytn 
ozenie tego śledztwa spowodowały. Wobec tego za
łatwienia sprawy, Wydział kraj. z tytułu władzy 
izdzorczej i kontroli nad zarządem fundacyi, nie 

ma powoda do dalszego urzędowania ze swej stro
ny w tej sprawie dyscyplinarnej zwłaszcza, że w 
sprawozdań a referenta śledztwa dyscyplinarnego 
stwierdzono wyraźnie: że w s z e l k a  z ł a  wol a
a n a w e t  c i e ń  z ł e j  w i a r y  w u r z ę d o 
w a n i u  p. L a n g i e g o  b y ł y  w y k i  u- 
a zone.

Zarazem wskntek rekursu, wniesionego przez 
p. Langiego dnia 27 listopada 1902 r. uchyla 
uchwałę rady adm. z dnia 26 września 1902 r., 
którą postanowiono pociągnąć p. Langiego do od

powiedzialności cywilnej za szkody, wynikłe dla 
fnndacyi z powodu melioraoyi łąk w Oparacb, po
nieważ uchwała ta została powziętą z pominięciem 
przepisów instrukcyi dla kuratora i rady o odpo
wiedzialności kuratora, a nadto zapadła pod prze
wodnictwem kuratora wbrew § 48. tejże in- 
itrukcyi.

K ro n ik a  lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

czwartek dnia 19 bm. Prof. dr. K. J .  Nitman: 
Geografia ziem polskich, część II. Litwa i Wo
łyń (z obr. świetln.) Zakład fizyczny uniw. Dłu
gosza 8. Początek o g. 71/,.

Wykład p. T. Obmińskiego odbędzie się do
piero w piątek dnia 20 bm. zamiast w czwartek 
19 bm.

=  0  ks. rektorze Chomiszynie pisze Bito, 
uważane — jak wiadomo — za organ przeważnej 
części duchowieństwa ruskiego, — że ustąpienie 
ks. rektora nie wywoła i pośród alumnów-akraiń- 
oów wielkiego żalu, gdyż ks. Chomiszyn starał się 
wszczepić w alumnów „ultraklerykalnego ducha", 
który to dach jest „osorużnym i protywnym" dla 
ludzi (mianowicie kleryków), którzy chcieli żyć 
wśród ogółu i dla jego dobra pracować. Diło za
rzuca ks. rektorowi, że nakłaniał kleryków do bez- 
żeńetwa, (przeszło 20 alumnów przyrzekło wyświę
cić się w celibacie) twierdzi, że ks. Chcmiszyn 
nazwał naoyonalizm dziełem szatana, i że taki 
człowiek „stanowczo nie mógł sobie zjednać sym- 
patyi n przyszłych robotników na niwie narodo
wej", Tn uczynimy uwagę że ks. Chomiszyn po 
tępu. 1 fałszywy, pogański naoyonalizm, zrodzony w 
nienawiści i na niej całe swe istnienie opierający. 
Pisaliśmy o tern, że awantury w seminaryum wy
wołali klerycy-starorusini. Otóż Diło twierdzi, że 
„moskwofilom trndno czynić za ich opozyoyę jakieś 
zarzuty, bo bądź co bądź ludziom, którzy pobierają 
wykształcenie nniwersyteckie nie godziło się w ża
den sposób zakazywać czytania jakichkolwiek cza
sopism*. Takie stanowisko zajął organ duchowień
stwa ruskiego wobec gorzej niż karczemnych borb, 
które urządzili klerycy ruscy przeciw swemu du 
chownemu przewodnikowi.

=  Rtda ni. Lwowa odbędzie po iiedzenie w 
czwartek 19 bm. o 6 wieczorem.

=  Bal kostyumowo maskowy. Program so
botniej zabawy w Kasynie miejskiem przybiera z 
każdym dniem konkretniej aze kształty. Do komite
tu zgłoszono już cały szereg grnp kostynmowc 
maskowych, z których wymieniamy: Kulig Towa • 
rzystwa z Łyczakowa (dwanaście par z własną 
muzyką), obóz cygański, chińscy śpiewacy, chór 
rabina z Sadogóry, inkwizyoya hiszpańska, nader 
interesująca grupa charakterystyczna na tle nieda
wnych wypadków, głośnych w całym świacie, do
raźni sędziowie i wiele innych. Zapowiedziano tak
że kilka większych grup w kostyumaoh ludowych 
z różnych stron Polski. Wszystkie te grupy będą 
ożywiały zabawę przez całą noc, nie ulega wątpli
wości, iż bal zakończy się prawdziwym białym 
mazurem.

Komitet przypomina raz jeszcze z naciskiem, 
że bilety będzie można otrzymać jedynie za oka
zaniem zaproszenia, po które zgłaszać się należy 
bądź w kancelaryi Kasyna miejskiego, bądź a 
p. Aleksandra Milśkiego, ul. Akademicka 1. 10.

=  „Diło" wobec zjazdu „czerwono-russklch"
kobiet wpada w irytaoyę i pisze, że „moskalofil- 
skie menery baczą, iż im się rwie: inteligenoya 
niedopisuje i ros* ci się, tumańione dotąd wło- 
ściaństwo zaczyna odmawiać posłnoha i coraz kry
tyczniej spogląda na moskilofilakie matactwa, hau- 
kania na akraińców-pajdokratów, zwalczanie ich 
naiwnemi anegdotami przejadły się już i samym 
przedpłaoioieljm Halicza* nau. Dalej twierdzi Diło 
że przeoiwua partya wymyśla wszelakie sposoby 
dla zelektryzowania zamierającego organizmu ka 
capskiego, w formie małpowania z naszego (ukra
ińskiego) taboru różnego rodi.iju zjazdów, pod 
rozmaitemi firmami, a zawsze z tą samą publiką". 
A zatem staroruska partya „zmałpowała" zjazd 
młodzieży ruskiej, zjazd narodny, wreszcie teraz 
chce małpować stanieławowski zjazd „żinootwa" 
ruskiego. Organ ukraiński podnosi, że wszystkie 
te zjazdy organizują ci 3ami ludzie: Monozałow-
ski, Marków, Dobrzański, Dawydiąk, Dudykie- 
wioz itp.

O projektowanym wiecu „ozerwono-russkich 
żeńszozyn* pisze D iło : „Ha, widać, że i moskalo- 
file mimo całej swej nienawiści do „ gniłego za
chodu" zarazili się dekadentyzmem, bo wiadomo, 
że „czerwone" kobiety z włosami gotowanego ra
ka — to sympatya wszystkich*. W końcu radzi 
Diło „kolorowo-ruskim kobietom", które piszą o- 
dezwy po rosyjsku, a w domu „bałakają" po pol
sku, aby się wzięły do elementarnej nauki języka 
ojczystego i histor/i, bo to „rozumniejsze i ko
rzystniejsze niż urządzanie kolorowo - ruskich 
szopek".

=  Międzynarodowy złodziej. W pasażu Miko- 
lascfaa uwijało się wczoraj wieczorem jakieś podej
rzane indywiduum, które polioyant aresztował za 
włóczęgostwo. W polioyi pokazało się, że jest to 
niebezpieczny złodziej Antoni Tomes z Wiener Neu- 
stait. Przyciśnięty do mura opowiedział Tomes, że 
wędrował po większych miastach, między imemi 
był w Wiedniu, Bernie i Budapeszcie, gdzie kradł, 
co się dało. By jednak nie wpaść tam w ręce wła
dzy, zawitał do Galioyi. Najpierw oparł s;ę o Prze- 
myśl, gdzie zabawił kilka dni, a stamtąd przybył 
do Lwowa. Z początku spał w stajni za rogatką 
gródecką, a od trzech dni mieszkał w hotelu Bom- 
bacha, skąd urządzał dwie wyprawy na «klep jn- 
bilerski Perlmuttera w Rynku 1. 80, leoz oba razy 
został spłoszony. Znalezione przy nim dokumenta i 
kunsztowne witryohy.

=  Proces SZUlera. Wczoraj rozpoczęła się w 
sądzie pow. s. I I I  przed sędzią p. Doniohtem roz
prawa przeciw Majerowi Grabsteinowi, kapcowi, 
oskarżonemu o to, że w roku ubiegłym i poprze
dnich uprawiał w kawiarniach Believue i Teatral
nej grę hazardowną. Oskarżony zapiera się wszel
kiej winy i oświadczył, źs nigdy nie grał w karty. 
Świadek Włodzim Szaszkiewicz zeznał, że widy
wał Grabsteina w kawiarni teatralnej Drawie co
dziennie grającego w „na ize-wasze* i w maczka, 
Grabste n trzymał zawsze bank, a poza nim stała 
spółka złożona z Zygmunta Mtlnzera i Bala. Także 
z Posamentem trzymał Grabstein spółkę i bywało 
tak, że jak Posament przyszedł grać i poszedł fię 
dzielić wygraną ze spólnikami, to Grabstein obej
mował bank i do niego dalej przegrywano.

Sędzia : Kto grał ?
Szaszk.: A było ich z pięćdziesięciu. Ozasem 

mniej, czasem więcej.
Sędzia: Dlaozegożeś pan przedtem tego nie

mówił (przy pierwsze’ rozprawie, w której Szi, 
szkiewicz odpowiadał jako os i.rzony) ? 
l Szaszk.: Ja  się przedtem broniłem... Ale gdy 
mnie niewinnie zasądzono, dlaczegóż winni nie ma
ją  cierpieć? A oni w dodatku śmieją się ze mnie... 
Ja  mam w domu wynotowanych wszystkich tych, 
którzy grali, a nawet robiłem sobie przy nich no
tatki, którzy grają stale, a którzy czasami tylko.

Sędzia: tfożebyś mi pan wyliczył choć
kilku...

Szaszk.: Z pan ięoi nie mogę, ale ja pana
sędziemu powiem wszystkich, jeżeli o to chodzi.

Sędzia: I  owszem I Proszę bardzo. Ileż gra
cze dawali na stół?

Szaszk,: fle dawali — tyle bankier zabierał.

To wszystko szło dla bankiera. Najmniejsza sta
wka była korona stawiano jednak po 5, 10 i 20 
koron.

Sędzia: To bankier zawsze wygrywał?
Szaszk.: W rezultacie zawsze. Szanse jego

.^wsze dobre. Jeżeli na jedną i na dragą stronę 
padła ta sama karta, brał połowę. Jak  mu karta 
nie szła, to rzucał precz talię i wyciągał z kie
szeni dragą.

Sędzia: To miał w kieszeni dragą talię?
Szaszk.: Oni mieli zawsze po cztery albo po 

pięć talij w kieszeni. Jak „peszyła* im jedna — 
rzucali nią na bok i brali dragą.

Nastąpiła konfrontaoya świadków Kesslera i 
Szaszkiewioza. Kessler oświadcza, że widział 
wprawdzie Grabsteina w kółka grających, ale nie 
może powiedzieć stanowczo, ażeby on dawał bank. 
W czasie tego zeznania Szaszkiewicz uśmiecha się 
złośliwie. Wreszcie nie może dłużej wytrzymać i 
woła: Nie widział pan ? A tam grano przecież do 
samego rana, czasem przez 24, a nawet przez 48 
godzin z rzędu ! .

Kessler: Dobrze, ale ja do rana nie sie
działem...

Szaszk.: A raz dopadli jakiegoś Prusaka, to 
grali z nim dopóty, dopóki nie zabrali mu osta
tniego grosza. Przegrał do nich około 6000...

Sędzia: Jakże to było?
Szaszk.: Ano przyjechał jakiś Prusak, ale

jak się nazywał — nie wiem. Grali zdaje mi się 
z nim przeszło 48 godzin. Zostawiłem ich jednej 
nocy przy stole, a następnego dnia zastałem te 
same twarze. Wszyscy byli okratnie pomęczeni. 
Niektórzy spali nawet przy stole. Z tego wniosko
wałem, że oni wcale spać się nie kładli. Prusak 
raz po raz wyciągał marki złote i mieniał, potem 
banknoty — wreszcie nie było oo wyciągać. Żalił 
się później w kawiarni, że przegrał coś około 
6000... Potem, gdy go ograli — pili szampana, 
wreszcie Graf, Lifschfltz i inni wzięli sobie coś 
siedm fiakrów i z muzyką cygańską pojechali do 
Brzuohowic.

Sędza: Kiedy to było?
Szaszk.: W leoie.
Zapytany codo tego szczegółu świadek Kess

ler przyznaje, że słyszał ooś o tern w kawiarni i 
od samego Prusaka, Był to agent milionowej firmy 
handln win z Frankfurtu nad Menem niejaki Hess. 
Opowiadał on wówczas sam świadkowi, że prze
grał 1500 marek. Więcej przegrać nie mógł — 
bo nie miał nawet więoej, narzeka' przytem na 
Labingera, że go do gry wciągnął i radził grać 
z obcymi ludźmi. Nie bolała go tyle strata pie
niędzy, ile wstyd mu było pisać do rodziny, a 
przegrał do tego stopnia, że nie pozostał ma ani 
grosz w kieszeni. Nie miał nawet za co zjeść ko- 
lacyi. Przjiem bał się, ażeby się firma o tern nie 
dowiedziała.

Sw, Ignacy Karnioł agen. handlowy, bywał 
w kawiarni teatralnej i widywał Grabsteina, sie
dzącego w kole grająoyoh w' „nasze-wasze". Świa
dek ten słyszał od innyoh gości, że Grabstein na
leży do spółki bankierskiej.

Na tern sędzia odroczył rozprawę. Następny 
termin wyznaczony będzie pisemnie.

K ron ik a krafowa.
Wybór uzupełniający jednego członka Rady 

pow. w Żółkwi z grapy gmin wiejskich rozpisało 
namiestnictwo na 27 kwietnia.

Niesumienni wójtowie. Namiestnictwo za zgo- 
dą Wydziału krajowego złożyło na zasadzie § 102 
ust. gm. Jelenia Michała naczelnika gminy wLub- 
ozy, Burego Józefa naczelnika w Łapajówce pow. 
Jarosław, Koropeckiego Nykołę naczelnika w Dźwi- 
niaczu pow, Zaleszczyki i Jana JuszKiewioza w 
Woli skrzydlońskiej, pow. Limanowski, polecając 
starostwom oo do Burego i Koropeckiego, aby oo 
do ciążących na nich zarzutach sprzeniewierzenia 
pieniędzy gminnych spowodowały wdrożenie śledz
twa karno-sądowego.

Poiar W Zaleszczykach, z  Zaleszczyk tele
grafują: O godz, 5 rano wybuchł ta grożay pożar. 
Do tej chwili (godzina 11) 30 domów spalonych. 
Wedłng wszelkiego prawdopodobieństwa, uda się 
dzięki energicznym wysiłkom ogień umiejscowić.

Z Rzeszowa piszą nam: Bał mieszczański, 
który pod protektoratem marszałkowej powiatu 
rzeszowskiego, p. Heleny Jędrzejowiozowej, odbył 
się w sobotę w sali tut. Sokoła, był świetnym tak 
co do wynika kasowego (ogólny dochód przeszło 
1200 kor.) jak też oo do wybornej zabawy. Wśród 
licznego ziemiaństwa widzieliśmy ks. Radziwiłłów, 
Ekscel. Jędrzejowiozów, obu generałów, rzeszow
skich przedstawicieli tut. władz i inteligenoyi, tu
dzież mieszczaństwo rzeszowskie w komplecie. 
Wielka zasługa spada na prezesa komitetn p, 
Sohattra obywatela rzeszowskiego i kupca. Do ka
dryla stanęło przeszło 60 par. Tańce prowadzili 
pp. Kaliciń8ki i Hermann. Szereg balów zakończy 
zabawa urządzona przez wojskowych w dnia 21. 
Zapowiedzianą na ten dzień zabawę kasyna urzęd
niczego, musiał wydział odwołać, wskutek braku 
poparcia u własnych członków.

Zapowiadają pojawienie się na horyzoncie 
rzeszowskim nowego tygodnika. Tytuł i osoba re
daktor okryta tajemnicą, lecz wiadomo wszystkim 
że bronić będzie klikę magistracką.

Ruch pociągów, z  powodu zawiei śnieżnej 
wstrzymano ruoh ogólny na szlaka Biała ozortkow- 
ska-Zaleszczyki, w dnia 17 bm. aż do odwołania.

K ro n ik a  powazeelina.
§ Wszechniemcy między sobą. Wczoraj w-e 

Wiednia na zgromadzenia stowarzyszenia Ostmark 
obito Karola Sedlaka, obecnego redaktora Ost- 
deutschc Rundschan, na innem zaś zgromadzeniu 
Alldeatsoherów obito laskami posłów Steina i Ber
gera.

§ Zakaz obchodu. Wiedeńska polieya zakaza
ła projektowanego przez specyalny komitet obcho
du t. zw. akademii, która miała się odbyć w Wie
dniu dnia 22 bm. na cel dobroczynny, a mianowi
cie czysty dochód z niej przeznaczony miał być na 
rzecz cierpiących nędzę Macedończyków. Komitet 
wysłał w tej sprawie dopntaoyę do dra Koerbera, 
który zarządzenie poLoyi potwierdził i powiedział, 
ze na odbycie Akademii stanowczo nie pozwoli ze 
względów politycznych, tembardziej, że obchód taki 
musiałby mieć cechy demonstracyjne. Komitet za
mierza urządzić ten obchód na podstawio §  2 o 
stowarzyszeniach tj. za zaproszeniami.

§ Ku CZCi Yrchlickiego odbył się w Pradze 
szereg uroczystych obchodów. W wilię rocznicy 
urod2in poety urządziła młodzież akademicka w lo
kalu „Domoonost" akademię, na którą prócz słu
chaczów szkół wyższych przybyli profezorowie 
wszechnicy czeskiej oraz zaproszeni goście. Vrohli- 
oky pojawił się dopiero po odejścia szerszej pu
bliczności. Z młodzieżą rozmawiał serdecznie, przy- 
czem wyraził się, że nie pragnie okazałych owa- 
oyj. W dnin jubileuszu (16 bm.) składały poecie 
życzenia różne instytucye, z radą m. Pragi na 
czele. Pracownia naukowa VrchlioSfego przemieniła 
się niejako w bogatą wystawę darów: są tam oka
załe adresy, srebrne i wawrzynowe wieńce, obrazy, 
posążek Dantego, srebrny garnitur do palenia, pu- 
har kryształowy itd.

Vrcblioky otrzymuje ciągle wiele telegramów 
i pism z życzeniami; z Polski przybyło bardzo 
wiele depesz. Gratnlowali nadto minister Rezek, 
b. minister Gautsoh, namiestnik, marszałek itd. 
Koło literackie „Maj" nrządziło na cześć jubilata

bankiet, na którym wznosili toasty międzj innymi: 
Kvapil, Prohazka, Szubert i Hovorka. Vrohlicky 
odpowiedział wierszem Convenevde da Prato, 
świeżo napisanym w stylu i na motywach 14 wie
ka, (Nauczyciel Petrarki dziękuje rodzinnemu mia
stu za objawy czci). Na uroozystem przedstawieniu 
dyrekeya teatru narodowego witała Vrchliokiego 
w westybulu, poozem zaprowadzono poetę do pię - 
knie przyozdobionej loży. Grano utwór jego „Sąd 
miłości". Cały wieczór był szeregiem podniosłych 
owaoyj, jakich w Naród. Diyadle dotąd nie oglą
dano.

§ Hr. Yetter roztargniony. Dzienniki wiedeń
skie opowiadają o następująoem zajścia podczas 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów: Posłowie 
ks. Pastor i dr Głąbiński prosili prezydenta izby 
hr. Vettera o pokazanie im listy mówców, zapisa
nych do głosu nad ustawą wojskową. Hr. Vetter 
który właśnie rozmawiał z p. Steinem, rzucił im 
opryskliwie tę listę. Dr, Głąbiński obrażony tern, 
uprosił hr. Wodzickiego i hr. Sylva-Tarouoa, aby 
w jego imienia zażądali od hr. Vettera satysfak
c ji. Hr. Vetter wobec tych dwóch świadków prze
prosił obu posłów, zaznaczając, iż nie miał woale 
zamiaru obrażenia ich i że działał tylko w roztar
gnienia. Oświadczeniem tern sprawa została za
łatwiona,

§ Kontrabanda brylantów. Przybył do Wie
dnia z Amsterdamu zastępca wielkiego holender
skiego domu handlowego brylantami. Ponieważ 
ajent na granicy nie opłacił cła za przywiezione 
nieoprawione brylanty wartości przeszło 200.000 
franków, przeto władza skarbowa dowiedziawszy 
się o tej kontrabandzie, skonfiskowała w hotelu 
agentowi owe brylanty, wartości przeszło 200.000 
franków i zatrzyma je , dopóki kara nie zostanie 
zapłaconą. Obliczają, że kara wynosić będzie około 
8.000 kor.

§ Wypadek Mommsena. Mommsen został wczo
raj w Berlinie w drodze na wszechnicę przy skrzy
żowaniu się ulic Fri jdriohstrasze i Dorotheastrasse 
przewrócony przez nadjeżdżającą dorożkę, Mommsen 
otrzymał ranę w głowę. Powodem tego wypadku 
było przyzwyczajenie Mommsena, że idąc ulicą za
wsze czyta i me uważa ani na przechodniów ani 
na wozy.

Ogólnie w jd ą ją  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są dauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

Z  całego św iata .
(Doniesienia telegraficzne.)

B a  (len 18 lutego. O g. 5 rano przewie
ziono zwłoki śp. arcyks. Elżbiety z dworca do 
zamku. O pół do 9 przyjechała rodzina zmarłej. 
O 11 przed południem po pokropieniu zwłok i 
odprawieniu modłów złożono je  w kaplicy zam
kowej.

Tam pozostaną aż do ukończenia budowy 
mauzoleum na cmentarzu w Helenenthal. O trzy 
kwadranse na 12 powrócili arcyksiążęta i go 
śoie żałobni do Wiednia. Miasto Baden, było 
przybrane czarnemi chorągwiami a latarnie o- 
słonętekrepą.

Wledelk 18 lutego. Na dworcu kolei Fr. 
Józefa w Wiedniu wybuchł wczoraj silny ogień, 
który mógł tem większą wywołać katastrofę, że 
budynkiem doń przyległym jest gazownia.

W ied eń  18 lutego. (Tel. pryw.) W  je
dnym z tutejszych hoteli zastrzelił się buchalter 
Aindt wraz z kochanką, gdy miano go areszto
wać za defraudacyę 17.000 marek.

B # rtln  18 lutego. Podczas produkcyj cy
klistów w jednej z tutejszych rarietes wydarzył 
się wczoraj wieczór fatalny wypadek. Jeden 
z cyklistów poniósł śmierć na miejscu, dwóch 
jest ciężko rannych.

H a lle  18 lutego. (Tel. pryw,) Kasyer miej
skiej kolei w SchOnbergu nazwiskiem Hove zde- 
fraudował 200.000 marek i umknął.

Z m a rli.
W Samborze nmarła w 77 roku życia Dorni- 

celi z Sołtykiewiozów Mięsowiozowa, żona obywa
tela, matka licznego grona dzieci, pożytecznych w 
kraju, osoba wielkich cnót, powszechnie szanowana.

W Brodach umarł Stanisław Librewski, dy
rektor tamtejszego gimnazyum, przeżywszy lat 64. 
Zwłoki będą przewiezione do Lwowa i pogrzeb od
będzie się w czwartek o pół do 4 popoł. z dworca 
na Podzamcza na cmentarz Łyczakowski.

W Tuchowie umarł, jak  nam telegratnją, O. 
Jedek, Redemptorysta. Pogrzeb we czwartek rano.

W Jarosławia umarł dr. Mieczysław Mary- 
nowski, starszy fizyk, nabawiwszy się w podróży 
inspekcyjnej tyfuuu plamistego.

W Remenowie umarła Aniela z Pietras kici 
Drzewiecka, właścicielka dóbr ziemskich, przeżyw
szy lat 90.

Z e  8 t o w a n y s z e l l .
Walno zgromadzenie tow. prawniczego odbędzie 

się w piątek 20 bm o 6 wieczorem.
W Kasynie miejskiem lwowskiem we wtorek 24 

bm. wieczór z tańcami na zakońozenie karnawału.

O F I A R Y .
Na centową herbaciarnię przy al, Gródeckiej 

15 złożyli pp. pan S. G. z Romanowa 2 kor. — 
pani Każmira Neuman 10 kor. — hr. Mieczysła
wo wa Pinińska 20 kor. — pani Klikano weka 20 
koi — pan Aleks. Bienieoki 4 kor. Łaskawym 
ofiarodawcom składa w imienia ubogich serdeczne 
Bóg zapłać Micht ina Michalska.

WPani Zofia Vivien z Monasterka — uad 
słała 10 koron — na budowę kościołów i kaplic 
w wschodniej Galioyi.

Generalny skorowidz binra ogłoszeń M. Dnkti 
następcy w Wiedniu I. Wollzeile 9, nadający się 
szczególnie do ogłoszeń o kapnie i sprzedaży, po- 
szukiwanin spólników, posad, agentur itd,, wycho
dzi każdego wtorku, czwartku i niedzieli. Prospe
kty gratis

S tan  p o w le tru . (Sprawozdanie centralnej zta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackieb kolei 
państwowych.) Dnia 17. lntego 1908 o godzinie 7 rano 
Ozemiuwcc —9*8, Tarnopol —*—, LwAw —*—, Bkole 
— , Przemyśl —*—, Tarn jw —5*8, Nowy Zagórz 
—*—, Kraków —7*4, Praga —7*8, Wiedeń —6'4, 
Semmering —*—, Badapesz* — 8 8, Isehl —5*0, Biva 
+1-6, Tryest — , Celrjusza.

M A Ł Y  F E J L E T O N .
Miesiąc miodowy.

Dla dwóch powodów poruszamy tę sprawę.
Po pierwsze: karnawał ma się ku schyłko

wi, pary zakochanych spieszą przed ołtarze, aby 
uniknąć zwłoki czterdziestodniowej, ciekawem 
więc zapewne będzie dla nich wszystko, co do
tyczy rozkosznego zwyczaju spędzania pierwszych 
tygodni po ślubie zdała od najbliższego otoczenia, 
od spojrzeń równie ciekawych, jak zazdrosnych; 
powtóre: miesiącowi miodowemu zagraża niebez
pieczeństwo.

lastytucya tyle chwil słodkich małżeństwom 
młodym dostarczająca, a której wspomnienie w
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! ciągu całego nieraz życia echem się miłem odzy 
wa, jest pochodzenia germańskiego, wznowioną i 
wprowadzoną w modę na początku wieku XVIII, 
jako reakcya przeciwko przyjętemu w wyuzdanej 
epoce Odrodzenia zwyczajowi odwiedzania gre
mialnie małżonków na drugi dzień po ślubie i ba-' 
wienia się ich kosztem.

La Bruyćre pisze: „Gdybyśmy o zwyczaju 
takim czytali w sprawozdaniu z podróży po Min- 
grelii, to wydałby się nam zgoła dzikim i niezro
zumiałym".

Szkoda przeto, że dziejopisarze nie podają 
bodaj nazwiska owej pary małżeńskiej, co miała 
odwagę pierwsza zaraz po ślubie skryć się przed 
oczami bliźnich niedyskretnych, zasłużyła się bo
wiem nieźle ludzkości a przynajmniej pewnemu 
jej odłamowi.

Oto jeduak miła instytucya staro-germaó- 
ska, przeciwko której nikomu nie śniło się dotych 
czas występo wać, ma przyszłość zagrożoną. W prak
tycznej, choć co do spraw miłosDych sentymen
talnej, Anglii powstaje przeciwko niej protest 
i to protest dość silny, aby największe z czaso
pism, poświęconych sprawom pLi pięknej Ladies 
Realm (Królestwo pan), uważało za potrzebne 
zastanowić się nad nią głębiej.

Stosując się do zwyczaju, kwitnącego od 
pewnego czasu w prasie peryodycznej, Ladies 
Realm rozstrzyga sprawę miesiąca, miodowego 
za pomocą ankiety. Na wezwanie odpowiedziało 
wiele pań i jeden jedyny przedstawiciel brzydkiej 
połowy rodu ludzkiego, szanowny (Honorable) 
Stuart Erskine.

przedstawiciel ten jednego z najstarszych 
rodów szkockich oświadcza bez ogródek, źe mie
siąc miodowy jest instytucją strasznie nudną, o 
raz przysporzającą pracy trybunałom rozwodo
wym. „Istytucya dobra niegdyś w lasach Ger
manii — pisze — lie  ma racyi bytu w obecnych 
warunkach, śród ludzi cywilizowanych."

Powieściopisarka Leslie Agnew, oraz liczny 
zastęp niewiast wybitnych nie zgadza się z zapa
trywaniami Erskina, broniąc miesiąca miodowego 
gorliwie; niejaka zaś pani Bircb, pragnąc wido
cznie, aby nie posądzono jej o brak pruderyi, 
cnoty cenionej wysoko przez większość pań an
gielskich, oświadcza: „Bez wątpienia instytucya 
miesiąca miodowego nie jest znów tak bardzo 
sh o ck in g , ahy jednak całkiem przyzwoitą się stała, 
sądzę, że młode małżeństwa, wybierające się w 
podróż poślubną, powinnyby zabierać z sobą je 
dną z druhen w roli d cenny !" Przyznać należy, 
że gdyby młode małżeństwa w myśl rady cnotli
wej pani Birch postępować chciały, to miesiąc 
ich miodowy byłby istotnie całkiem correct, ale 
przestałby być też miodowym. Cierpkim stałby 
się raczej i nieznośnym W każdym razie panie 
oświadczyły się raczej za, niż przeciwko miesią
cowi miodowemu.

Czy słusznie? Zdaje się, bo czyż dni, 
w których poezya, uczucie szczęścia, radość, 
upojenie życiem owładają duszą ludzką, są tak 
liczne na tym padole płaczu, aby młodzi, zako
chani małżonkowie mieli wyrzekać się tej jedynej 
może sposobności spędzenia choć kilku tygodni, 
jak we śnie? Życie nie oszczędzi im później kol
ców, nmż powróci do zajęć swego fachu, mał
żonka młodziutka zazna kłopotów gospodyni i 
pani domu, niechże więc przynajmniej przez ten 
uroczy miesiąc miodowy wolno im będzie za
pomnieć o wszystkiem i wszystkich.

A jeżeli un łżeństwo nie zostało zawarte 
z miłości? Jeżeli główną rolę w zawarciu tego 
węzła dozgonnego odgrywało stanowisko społe
czne obojga małżonków, ich stosunki rodzinne, 
interes wreszcie ? Ha, i w takim nawet razie owe 
chwile, spędzone zdała od wpływów postronnych, 
na wolności, śród natłoku wrażeń coraz to no
wych, mogą zbliżyć dusze młodej pary, mogą 
nawiązać między niemi nić sympatyi zobo- 
pólnej, wzniecić może nawet miłość, której 
nie było.

— Dobrze, jeżeli wszakże przyczyną mał
żeństwa jest li tylko interes, wyrachowanie o- 
krutne? Jeżeli pomiędzy tymi nowozaślubionymi 
istnieje tylko uczucie obojętności zimnej, wstrętu 
nieprzyzwyciężonego? Co wtedy? — spyta może 
niejedna z czytelniczek o twarzyczce zasę
pionej.

— Wtedy, pani, o miesiącu miodowym 
mowy być nie może, wtedy bowiem, od chwili 
ślubu, życie małżonków staje się zgrzytem 
strasznym, piekłem, w którem niema miejsca dla 
szczęścia.

A miesiąc miodowy, to — bądź co bądź — 
przynajmniej złudzenie szczęścia, jeżeli nie chwila 
szczęścia istotnego.

Ruch a rtys tyczn o -lite rack i.
* Filharmonia. Jako dyrygent modernistyczny 

p. Czelański poświęca przeważną część swych pro 
gramów koncertowych kierunkowi modernistyczno- 
secesyjnemu, lecz w wyborze tych kompozytorów 
nie zawsze jest szczęśliwym.

Wczorajszy np. program symfonicznego kon
certu zawierał aż trzy ntwory tego kiernnkn mu
zycznego, co wymaga od słuchacza nadzwyczajne
go sknpienia i znacznej fantazyi, aby zrozumieć 
przynajmniej w głównyoh zarysach bieg myśli mu- 
syoznych. Prócz tego bieg tych myśli muzyczny oh 
ma specyalny program (stąd nazwa „muzyka pro
gramowa"), którego dokładna zna omość jest ko
nieczną, aby zrozumieć całość muzyczną. Treść te
go programu powinna być (na wzór wszystkich in
nych podobnych mstytucyj) umieszczoną na pro 
gramach specyainych, jeśli słnchacz ma rzeczywi
ście odnieść korzyść ze słuchania muzyki progra 
mowej. Inaczej takich utworów jak „Śmierć i wy
zwolenie" (R. Strauss) lub „Łąka błogosławionych" 
( Weingartner) zrozumieć nie można, a cel będzie 
chybionym.

Pominąwszy tę okoliczność program cały 
wraz ze wspaniałą symfonią Gadego C-rnol został 
doskonale pod kierownictwem p. Uzelańskicgo wy
konanym a utwór Stranssa nawet bardzo gorąco 
był oklaskiwanym. (Or.)

*  Ruski teatr we Lwowie. Pierwsze przedsta
wienie trupy ruskiej w budynku Golossenm odbę
dzie się w ozwartek. Odegrana będzie opera „Pieśń 
w obraza* h".
Hcperlnar lwowskiego teatru mlelsklego,

We czwartek „Pajace" Leonoavalla. „Cayalleria 
rustioata Muscagniego.

W  piątek po cenach zniżonych „Wolny strzeleo‘ 
opera romantyczna Webera.

W sobotę „Mignon' opera Thomasa.
W  niedzielę popołudniu „Halka“ Moniuszki, wie

czór „Mieszozanie" Gorkija.
S e p e r t n a r  F i l h a r m o n i i  lw o w s k i  °>|.
Wri czwartek 19 bm. Wielki koncert filharmoni- 

ozny ze współudziałem Stanisława Orzt iskiego, pierw
szego tenora „Narodnego Divadle“ w Pradze. Program : 
I . 1. Boildieu. Uwertura z opery „Biała, dama“. 2. Mas
senet. „Soem s pittoresąae": a' Marsz, b) Arya baletowa, 
o) Anioł pański, i ) Zabawa oyganeryi 3. Czajkowski. 
Arya Łebskiego z opery „Eugeniusz Onegin" z tow. or
kiestry odśpiewa Stanisław Orzelski. II. 1. Beetheveń. 
-S y m fo n ia  V I". 2. B , Wagner. „Śpiew" (Preislied) z op. 
Meiatersinger" z tow. orkiestry odśpiewa 8t. Orzelski. 

TIT- 1. Oiieg. „W jesieni". 2. Pieśni odśpiewa Stanisław 
OrmelskL

W sobotę 21 bm. Wielki koncert filharmoniczny 
ze współudziałem fct. Orzelskiego.

R ep ertm tr len trn  braków * kiego.
We czwartok „Pacn* służąca11.
W sobotę „Wieczór świętojański".
W niedzielę popołudniu „Grube ryby" Bałuckiego, 

wieczór „Wieczór świętojański".^

’Ł  K R A K O W A .
(Tslrfoneui ; pce?,tą).

— Inspektor szkolny kraj. p M. Zaleski wo
bec całego grona nauczycielskiego saminaryum żeń
skiego po stosownej przemowie wręczył dyrektoro
wi i radcy szkolnemu p. Romanowi Vimpellerowi 
i edal honorowy za 40-letnią wierną służbę.

W sprawie fundaeyi sp, Ludomira Prószyń
skiego, przeznac onej dla literatów i dziennikarzy 
polskich, nchwaliła sekcya ;■ karbowa rady miejskiej 
zrealizować efekty josyjskie i zamienić je na 
austryackie, celem umożliwienia wprowadzenia w 
życie tej fundaeyi.

K r a j .  o p l a t a  o d  p i w a .
Cesarz sankeyonował uchwaloną przez sejm 

galicyjski ustawę w sprawie krajowej opłaty 
konsumeyjnej od piwa.

V3 ple i
R ada państwa.

Wiedeń* 18 lutego. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów w dyskusji 
nad u s t a w ą  w o j s k o w ą ,  zaznaczył p. H e- 
r o 1 d przy końcu swe; mowy, że nie można siły 
zbrojnej monarchii inaczej wzmocnić, jak tylko 
wreszcie dojściem do przekonania, że naród cze
ski ma takie same prawa do poważnego stano 
wiska w armii, jak inne narody (oklaski na ła 
wach czeskich). Nie możemy uwzględnić żądania 
podwyższenia siły wojennej póty, póki armia 
będzie częścią instytucyi g e r m a n i z a c y j n e j ,  
w której narodowi czeskiemu dostało się pod
rzędne stanowisko. Nawet wzgląd na mocarstwo
we stanowisko monarchii nie skłoni nas dó gło
sowania za przedłożeniem; będziemy głosowali 
przeciw niemu, aby zadokumentować nieufność 
do całego systemu rządowego, a mamy nadzieję, 
że obecny system niebawem się zmieni.

P. Wohlmeyer oświadczył, że stronnictwo 
jego wówczas będzie głosowało za przedłożeniem, 
jeżeli żądania, podniesione w interesie ludności 
rolniczej i małego przemysłu, będą przez zarząd 
wojskowy uwzględnione.

P. Chiari postawił wniosek, aby uchwalić 
się mająca przez parlament ustawa weszła w ży
cie — tj. by nastąpiło powołanie rekrutów — 
dopiero wówczas, gdy przedłożenie wojskowe 
zostanie uchwalone i w sejmie węgierskim.

P. Schreitter oświadczył, iż głosować będzie 
przeciw przedłożeniu.

P. Ludwigstorff oświadczył, że stronnictwo 
jego zgadza się na przedłożenie.

Na tern obrady odroczono do dziś.
W iedeń 18 lutego. Na dzisiejszem posie 

dzeniuIzby posłów odczytano wn i o s k i  i i n t e r 
p e l a c j e ,  między innemi interpelaeyę Daszyń 
skiego i tow. w sprawie nie przyjmowania prze
kazów pocztowych do Austryi, wystawianych na 
korony i halerze w Ameryce północnej. Interpe
lanci Wywodzą, że ze względu na znaczną ilość 
emigrantów z Austryi a szczególnie z Galicyi, 
fakt powyższy naraża wychodźców na szkody: 
Galicyjscy chłopi, chcąc wysłać pieniądze do Au
stryi, muszą udawać się do amerykańskich ban
ków, które za pośrednictwo każą sobie drogo 
płacić. Interpelanci żądają od m nistra handlu u- 
sunięcia tych wadliwości, ponieważ do stanowiska 
mocarstwowego Austryi, o którem się ciągle mówi, 
w pierwszym rzędzie należy ochrona i opieka 
swych poddanyc .

Daszyński i tow. wnieśli również interpela- 
cyę do ministra oświaty, w sprawie ukarania 
(massregelung) nauczycielki we Lwowie, Betti 
Schulbaum.

U państw ow ienie k o lei p ółn ocn ej.
P. M e r u n o w i c z  w zapytaniu do prze

wodniczącego kolejowej komisyi podnosi, że 
wniosek jogo w sprawie u p a ń s t w o w i e n i a  
k o l e i  p ó ł n o c n e j  przekazany d. 4 listopada 
1901 komisyi kolejowej, pomimo że upłynęło już 
14 miesięcy, do tej pory nie przyszedł pod obra
dy komisyi. Minister kolei pomimo wszelkich 
interpclacyj i  wniosków waha się dotychczas 
oddać stanowcze oświadczenie co do stanowiska 
rządu w toj kwestyi. Sprawa upaństwowienia 
tej najbogatszej i najrentowiiejszej kolei pry
watnej w Austryi, jest tak ważną, że me można 
jej jeszcze dalej usuwać z porządku dziennego, 
tembardziej, że dnia 1 stycznia 1904 sprawa ta 
podług jasnego brzmienia dokumentu koncesyj
nego staje się aktualną. Kwestya ta dotyka naj
żywotniejszych interesów ekonomicznych pięciu 
krajów tj. Austryi dojnej, Morawy, Slązka, Ga
licyi i Bukowiny. Upaństwowienie kolei północ
nej miałoby bardzo wielkie znaczenie dla pod- 
niesienia rentowności całej sieci kolejowej w Au
stryi. Jeśli zatem prezydyum komisyi kolejowej 
jeszcze dalej odraczać będzie dyskusyę nad tą 
sprawą, to mówca będzie musiał nazwać to po
stępowanie niezgodnem z interesami państwa, 
a w szczególności tych prowiucyj, które są inte
resowane.

Mówca zapytuje prezydenta komisyi kolejo
wej, co jest przyczyną tego przemilczania sprawy 
upaństwowienia kolei północnej oraz czy i kiedy 
prezydent zamierza postawić, dotyczący wniosek 
Koła polskiego na porządku dziennym obrad ko
misyi. (Żywe oklaski u Polaków).

Z porządku dziennego przystąpiono do dy- 
skusyi nad

ustaw ą w ojskow ą.
Scbraffi użalał się na średniowieczne, iście 

barbarzyńskie kary, stosowane w wojsku, wytykał 
wielką ilość samobójstw, oświadczył w końcu, że 
bez otrzymania rękojmii poprawy tych stosunków 
□ie może głosować za przedłożeniem wojskowem.

P. Goetz (niem. postęp.) zaznacza, że uwa
ża tró j przymierze za rękojmię pokoju. Stronni
ctwo mówcy z pewnością radośnie powitałoby 
spełnienie problematów, poruszonych przez cara 
z okazyi konferencji pokojowej w Hadze. Je 
dnakże Austrya nie może rozpocząć powszech
nego rozbrojenia. Mówca zastrzega się przeciw 
zarzutom Schuhmeiera, jakoby niem. partya po
stępowa nie z przekonania głosowała za przędło 
żemem wojskowem, lecz dla przypodobania się 
u góry. Podwyższenie kontyngentu rekrutów 
konieczne jest dla reorganizacyi artyleryi. Co do 
dwuletniej służby wojskowej, to takiej reformy 
nie można przeprowadzić w kilku miesiącach. 
Mówca będzie przeto głosował przeciw wotum 
mniejszości i poleca Izbie przyjęcie wniosków 
komisyi.

Poseł Conci (Włoch) sądzi, że ciężary na
kładane na ludność przez zarząd wojskowy, po

winny być dla tego zarządu wskazówką do tern 
większego uwzględniania słusznych żądań ludno
ści. Zarząd wojskowy podobny jest jednak do 
nieplacąceyo dłuŻDika, który coraz nowych żąda 
kredytów. Mówca przytacza szereg postulatów, 
domaga się ustawy o rewersach demolacyjnych. 
Stronnictwo mówcy będzie głosowało przeciw  
przedłożeniu wojskowemu, ponieważ w znanych 
oświadczeniach ministra zbył rząd wszelkie po
stulaty samemi obiecankami.

Po Concim zabrał głos Schreiner (niem. 
postęp.), głosować będzie za przedłożeniem woj
skowem już dlatego, że Czesi chcą użyć tego 
przedłożenia dla podstawienia stołka ministerstwu 
Koerbera. Poleca zarządowi wojskowemu do u- 
względnienia postulaty rolników.

Poseł Udrzal (młodoczech) oświadcza, że 
jego stronnictwo, jako opozycyjne, głosować bę
dzie przeciwko przedłożeniu. Jednakowoż nie 
dlatego, jakoby było przeciwne wojskowości. Je 
śli ministrom chodzi o tęgość armii, to niechaj 
nietylko głoszą równouprawnienie, lecz niech 
dbają o ścisłe przestrzeganie ustaw. Więcej tem 
zdołają uczynić, aniżeli przedłoieniami wojsko- 
wemi o kontyngencie.

Ks. P a s t o r  zaznacza, że naturalnie wszy
stkie stronnictwa wobec nowego przedłożenia 
wojskowego ogarnął przestrach, ponieważ to 
przedłożenie z jednej strony nakłada ogromne 
ciężary, z drugiej zaś strony trzebaby wziąć na 
siebie odpowiedzialność za odrzucenie ustawy. 
Jeżeli stronnictwo mówcy postanowiło głosować 
za przedłożeniem, to uczyniło to z przekonania, 
że wobec panujących stosunków inne stanowisko 
jest niemożliwe. Już teraz musi się mówca za- 
strzedz przeciw wszelkim zarzutom, podniesio
nym przeciw swemu stronnictwu, nno także 
uważa militaryzm za największe zto. (Przerywa
nia i śmiechy u socyalnych demokratów).

My chcemy widzieć Austryę silną i potężną 
Ciężkie doświadczenia, jakie nasi bracia pod in
nymi zaborami poczynili i teraz czynią, przeko
nały dostatecznie, że w interesie naszego narodu 
leży, by Austrya była silną i potężną. Ponieważ 
zaś stanowisko państwa zawisłe jest oa siły 
zbrojnej, postępujemy konsekwentnie, głosując za 
utrzymaniem tej siły zbrojnej. Pierwsi także gło
sować będziemy za powszechnem rozbrojeniem, 
jednakże nie za tem, by Austrya zrobiła począ 
tek, gdyż to równałoby się zdaniu się na laskę i 
niełaskę innych państw.

Mówca mówi dalej.
W iedeń 18 lutego. (Tel. pryw.) W izbie 

toczy się w dalszym ciągu dyskusya nad u Jawą 
wojskową.

Z Koła polskiego przyszedł do głosu ks. Pa
stor, w myśl znanych wywodów w Kole polskiem, 
wygłosił on bardzo energiczną mowę, która wy
warła silne wrażenie.

Po nim zabrał głos Lueger, poczem przyj
dzie do głosu drugi mówca z Koła polskiego, dr. 
Głąbiński.

S ytu a cja  parlamentarna.
W iedeń 18 lutego. (Tel. pryw.) Między 

rządem a stronnictwami odbywają się ciągle ro
kowania w kwestyi ułożenia porządku dziennego 
izby. Rząd chciałby, aby zaraz jutro odbyło się 
trzecie czytanie ustawy wojskowej. Tymczasem 
stronnictwa domagają się, by wszyscy desygno
wani mówcy doszli do głosu. Dotychczas sprawy 
tej nie załatwiono.

K om isje,
W iedeń 18 lutego. (Telegram prywatny). 

Na 26 bm. zwołano posiedzenie komisyi kole
jowej.

Na porządku dziennym znajduje się między 
innemi także sprawa u p a ń s t w o w i e n i e  
k o l e i  p ó ł n o c n e j .

Sejm  węgierski.
B u d ap eszt 18 bitego. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu węgierskiego prowadzono w 
dalszym ciągu dyskusyę n?d u s t a w ą  w o j 
s k o wą .

Przemawiał dep Franciszek Thaly, a na
stępnie minister honwedów br. F  e j e r v ar y,  
który polemizował z mówcami opozycyi, poczem, 
wśród ciągłych przerywań ze strony opozycyi, 
wskazał na ootrzebę podwyższenia liczby rekru
tów. Podwyższenie to pociągnie za sobą koszt 
w kwocie 7 milionów koron, ale bez podwyższe
nia podatków. Dalej przytoczył mówca daty sta
tystyczne. Wykazał, że kontyngent rekruta wy
nosi we Francyi 6 procent na 1000 mieszkań
ców, w Niemczech 4*8 prc., we Włoszech 3 prc., 
w Rosyi 2 5 prc., w A !Jstro-Węgrzech 126.000, 
tj. 2*7 prc. na 1000 mieszkańców. Austro-Węgry 
więc po Rosyi wykazują najmniejszy procent. 
Stan pokojowy armii wynosi we Francyi 563.000 
żołnierzy tj. 14 prc. na 1000, w Niemczech 576.000, 
tj. 10 prc., w Rosyi 1,190.000 tj. 9 prc., we Wło
szech 265.000 tj. 8 prc., w Austro Węgrzech 
847.000 tj. 7-8 prc., a po podwyższeniu kontyn
gentu rekruta będzie wynosi! 9 procent.

W ciągu mowy ministra Fejervarego przy
szło do bardzo burzliwych scen (o których wczo
raj już nasz prywatny telegram nam doniósł). 
Minister w odpowiedzi na skierowane do niego 
słowa przez dep. Lengyela zawołał: pan kła
miesz 1 — i powtórzył to podniesionym głosem.

W Izbie powstała wielka wrzawa.
Posłowie z lewicy i prawicy wybiegli na 

środek Izby i przyszło do nadzwyczaj ostrej wy
miany słów.

Opozycya wołała: minister nie śmie dalej 
mówić! — i bila w pulty.

Gdy się uspokoiło o tyle, że można było 
usłyszeć głos przewodniczącego hr. Apponyiego, 
Apponyi zabrał głos i oświadczył, iż p r z y wo 
ł u j e  m i n i s t r a  do p o r z ą d k u  za nieparla 
mentarne wyrażenie się. Enuncyacyę prezydenta 
powitała lewica hucznymi oklaskami.

Minister Fejervary zabrawszy głos oświad
czył, iż poddaje się temu i nie waha się wyrazić 
swego ubolewania z powodu, iż użył za ostrego 
wyrażenia, które mu się* z ust wymknęło.

Burzliwe oklaski i wołania eljenl na pra
wicy.

Przy końcu mowy ministra przyszło znowu 
do burzliwej sceny; oto Fejervary, mówiąc o po
słach opozycyjnych, użył wyrażenia, że z p. Hor- 
wathem nie ma się co liczyć.

Na to opozycya podniosła ogromną wrzawę
Pp. Kubik i Justh protestowali żywo prze

ciw temu, aby minister dalej przemawiał.
W końcu udało się prezydentowi uspokoić 

wrzawę i Fejervary dokończył mowę, przyezem 
oświadczył, źe słów owych o p. Horwacie użył 
w odniesieniu do jego wojskowej wiedzy facho
wej.

Gdy Fejeryary skończył, posłowie z partyi 
rządowej bili mu owacyjnie oklaski, opozycya 
zaś żegnała go, schodzącego z trybuny, ironiczny
mi okrzykami.

Poseł Lengyel wyzwał ministra Fejervarego 
na pojedynek.

B u d ap eszt 18 lutego. Sekundanci mini
stra Fejervarego i posła Lengyela odbyli dziś 
przedpołudniem konferencję, na której uchwalono, 
źe ma się odbyć pojedynek na pistolety, z jedno
razową wymianą kul, na odległość 35 kroków, z 
awansem na 5 kroków. Pojedynek miał się odbyć 
o g. 3 popołudniu.

Ł n l z a  z  T o s e a n y .
W iedeń 18 lutego. (Telegram prywatny.) 

IM iędzy dworem wiedeńskim a toskańskim odby
wa się żywa wymiana depesz w sprawie wyzna
czenia miejsca pobytu dla Luizy Toskańskiej.

Macedonia.
P a r y . 18 lutego. W. interviewie z redak

torem Matin oświadczył minister spraw zagra
nicznych Dolcassó, że Francya popiera usilnie 
program reform dla Macedonii, ułożonych przez 
Austro-Węgry i Rosyę. Francya nie odłączy się 
w tej sprawie od mocarstw, podpisanych na trak
tacie berlińskim i niczego nie przedsięweźmie, co 
by mogło stosunki na Bałkanie zaostrzyć. Fran
cya, która tak oddaloną jest od tego ogniska nie
pokojów, nie powinna rzucać zsrzowia niezgody 
lecz przeciwnie wszystko uczynić, aby umożliwić 
zlokalizowanie grożącego tam pożaru.

K o n stan ty n o p o l 18 lutego. Agencya 
konslantynopolska oznacza doniesienia londyń
skich i paryskich dzienników o mobilizacyi wojsk 
ture?k’ch za zmyślone.

A n gielska mowa tronowa.
L o n d yn  18 lutego. Król i królowa wy

jechali wczoraj o godz. */*2 z patatu Buckingham 
specyalnym pociągiem na otwarcie sesyi do gma
chu parlamentu. Przybyli tam o godzinie 2 uro
czyście powitani.

Król odczytał mowę tronową, w której pod
niósł, że stosunki mocarstw były przyjazne. Blo
kada portów wenezuelskich była koniecznością 
wobec obelg przeciw fladze angielskiej i zagroże
nia mienia obywateli angielskich. Blokada dopro
wadziła do rokowań, które uregulują kwestye 
sporne. Król wyraża swe zadowolenie, że przy
szło ostatecznie do porozumienia i można było 
zaprzestać kroków wojennych. Dalej mowa tro
nowa podnosi, źe stosunki, panujące w europej
skich prowincyach tureckich dają powód do po
ważnych obaw.

Starałem się — czytał król — o ile możności 
nakłonić sułtana i jago ministrów do przeprowadze
nia praktycznych reform. Rosya i Austrya również 
zajęły się tą sprawą i obradowały nad reformami 
które mocarstwa podpisane na traktacie berliń
skim mogą sułtanowi polecić do bezzwłocznego 
przeprowadzenia. Ufam, że propozycye te wy
starczą i że z naszej strony będzie możliwe ich 
poparcie

W końcu wspomniał król o stosunkach w 
Afryce południowej, które rozwijają aię pomyśl
nie. Przyczyniła oię do tego wiele podróż Cham
berlaina i zetknięcie się jego z kołami boerskiemi 
w Afryce.

L on d yn  18 lutego. Izba Lrdów przyjęła 
adres po dłuższej dyskusyi.

L o n d y n  18 lutego. Campbell Bannerman 
omawiając w izbie posłów mowę tronową i sy- 
tuacyę polityczną, wystąpił przeciw wspólnemu po
stępowaniu Anglii z Niemcami w spraw;e wene
zuelskiej. Mówca nie jest zasadniczo przeciwny 
chwilowemu podejmowaniu wspólnych kroków 
łącznie z innein mocarstwem, ale w tym wypadku 
uważa to za chybione. Co do nieprzyjaznych ar
tykułów niemieckiej prasy, która zwłaszcza z o* 
kazyi wojny boerskiej, napadała na Anglię, sądzi 
mówca, że najlepszą odpowiedzią na obelgi nie
mieckie jest pogarda.

Bałfour usprawiedliwiał wspólną akcyę z 
Niemcami w sprawie wenezuelskiej i sądzi, że 
w ten sposób usunięto jeszaze groźniejsze nie
bezpieczeństwo, Co się tyczy kwestyi macedoń
skiej, sądzi mówca, że Austro-Węgry i Rosya są 
w pierwszym rzędzie powołane do objęcia prze
wodnictwa w rozwikłaniu tego problematu, po
nieważ posiadają największy wpływ w pańttwach 
bałkańskich. Anglia będzie te usiłowania po
pierała.

Wenezuela.
W aszyngton 18 lutego. Wczoraj rozpo

czął Bowen spis dalszych protokołów ze Stanami 
Zjednoczonemi, Francyą, Belg:ą, Holandyą, Hi
szpanią, Szwecją, Damą i Meksykiem względem 
ich pretensyj do Wenezueli. Będą to na ogół 
protokoły podobne do zawartych z mocarstwami 
blokadowemi. Jak się zdaje, celem tych rokowań 
jest nastręczyć wspomnianym państwom podsta
wę do podkopania żądań mocarstw blokadowych 
co do pierwszeństwa ich pretensyj.

W a s z y n g to n  18 lutego. Z Maracaibo 
donoszą: Wenezuelski okręt wojenny „Miranda", 
którego Niemcy nie zdołali porwać z zatoki 
Maracaibo, odpłynął z 1200 wojska i dwoma 
milionami nabojów do Tucacas aby zasilić woj
ska rządowe w walce z powstańcami.

W aszyngton 18 lutego. „Biuro Reuter i* 
donosi: Sekretarz stanu Hay i Bovan podpisali 
protokół o utworzeniu w Caracas komisyi, złożo
nej z jednego przedstawiciela Wenezueli i jedne
go przedstawiciela Stanów Zjednoczonych; zada
niem tej komisyi będzie załatwienie kwestyj spor
nych Stanów Zjednoczonych i Wenezueli. Gdyby 
porozumienia nie osiągnięto, ma stosownie do 
propozycyi Bovena królowa niederlandzka wy
znaczyć sędziego rozjemczego. Królowa zgodziła 
się na to.

Rozmaitości
S2 Humbertowa contra Cattaui. O tej rozpra

wie, o której krótkie sprawozdanie przynosiły nam 
telegramy, pisze paryski korespondent warszawskie
go Siotca Premiera „Wielkiej Teresy" przed są 
dem policji poprawczej spotkała się z należytam 
powodzeniem. Był to niby prolog wielkiego sądo
wego dramatu, na którego akt pierwszy czekaó za
pewne będziemy dłngie jeszcze miesiące. Jeden z 
wierzycieli pani Hnmbert, bankier Cattafli, Grek

rodem, mający główne swoje finansowe siedlisko w 
Egipcie, pożyczał jej pieniądze, pobierając do 400%, 
jak twierdzi „ Wielka Teresa" sama, a tylko 680/0> 
jak wykaznją księgi bankiera, wywiezione zresztą 
w części do Egiptn. Gdy swojego czasu, przed ka
tastrofą, wierzyciel stał się natarczywym, „Wielka 
Teresa* zagrodziła drogę procesowi cywilnemu pro
cesem kryminalnym o lichwę. Gdy śledztwo zły 
obrót brało, Cattafli rozbroił “Wielką Teresą" nową 
pożyczką i przy je j współudziale, a z pomocą swo
jego adwokata, p. Valló, dzisiejszego ministra spra
wiedliwości, już wtedy dobierającego się do teki, 
uzyskał zamknięcie kryminalnej procedury.

Obecnie, ulegając niewiadomym wpływem i 
jak gdyby porozumiał się znowu z „Wielką Tere
są" dla dostarczenia je j pierwszego pożądanego 
występu w roli oskarżycielki raczej, riż oskarżonej, 
ów Grek zgłosił się ze skargą o potwarczą denun- 
cyacyę. W tej roli „Wielka Teresa" odpowiedziała 
•oczekiwaniom. Była prawdziwie wielką, przytomną 
od pierwszej do ostatniej hwili, z Żelaznem czołem, 
z niewyczerpaną nigdy swadą. Ta kobieta nie jest 
tylko oszustką: jest wcielonem oszustwem. Brzydka, 
ordynaryjna, była podczas rozprawy prawdziwie 
powabną; zbierała uśmiechy i oklaski. Z więzienia 
wychodząca i do więzienia wracająca, trzęsła try
bunałem, oskarżycielami, świadkami i całą salą.

Zkądinąd jednak proces nie przyniósł wyglą- 
danych niespodzianek i odkryć. Minister Valló 
przeszedł ciężkie chwile, a „Wielka Teresa" zapo
wiada inne senzacyjne egzekneye na później. Ale to 
podobno tylko jeden więcej humbug w je j ustach.

Zachwiała się także przy tej okazyi podtrzy
mywana dotąd legenda o nieskazitelności teścia 
„Wielkiej Teresy*, byłego ministra sprawiedliwości, 
a późniejszego prezesa izby obrachunkowej. Zna
lazły się dokumenty, należące do Crawfordzkiej 
sprawy, z przypiekami Gnstawa Hamberta. Nie
szczęśliwa, 76-letnia wdowa, która wszystko dziś 
straciła, prócz wiary w męża, jedi o już chyba tyl
ko zachowuje przekonanie, że i on należał do oszu
kanych...

Wielu widzów rozprawy uderzył jeden rys 
osobliwy : cała ta rodzina, która tak długo zajmo
wała pierwszorzędne stanowisko społeczne wśród 
paryskiego świata, wygląda dziś mimo swojej czel
ności, jak gdyby dopiero co przybyła ze swej po
łudniowej wioski. Mimo zachowanych pozorów ele- 
gaucyi i białych głansowanych rękawiczek. „Wiel
ka Teresa", którą tak długo widywaliśmy w ope
rowej loży entre-colonnes, mowę i gestykalaoyę ma 
prawdziwej chłopki. Bcnrget znaleść tu może zaj
mujący przyczynek do swoich badań nad etapami 
społecznymi.

Z rynków  towarowych.
Uanh rolniczy we Lwowie dnia 18 lutego 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pssenioa gotowa 7-80 do 7'90, pszenica nowa 7 50 do 
7-76, żyto gotowe 6 50 do 6 60, na term. 6 40 do6’50, 
owies obrooiny got. 6*25 do 6 50, na term. 6'20 do 6'40, 
jęozmień past. 5'60 do 5 80, jęczmień browarny 5"90 
do 6 50, rzepak nowy 9 '— do 9'26, lnianka —•— do 
—•—, groch pastewny 6'76 do 7 25, groch do gotowania 
7 75 do 10 26, wyka 6'00 do 6-75, bobik 5'8J do 6'30, 
hreozka O'— do 0*—, kukurudza nowa 6-— do 6'80, stara 
0-— do -0—, chmiel za 66 kilo —■— do —■—. koniczyna 
czerwona 65'— do 88-—, biała 76"— do 12 0 —, szwedzka 
80'— do 95'—, tymotka 34'— do 4Z*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 50 do 1675, 
p&ritas Tarnopol eskontyngentowy 3'60 do 9'75.

Usposobienie niezmienn i.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

K rak ó w  17 lntego.
Wskutek większych zakupów, iakie w ostatnim 

ozasie poczyniono, targ dzisiejszy odbył się przy ogra
niczonych obrotach w usposobieniu spokojnem, lecz w ce
nach nie zaszły żadne zmiany, ponieważ właściciele od 
swoich żądań nie odstępują, nie godząc się na żadne 
ustępstwa.

Płaoono : pszenioę nową od 8'01 do 3 40 koro.i 
czerw, od 7'90 do 8'30 kor., żółtą od 7'90 do 8'80 ko- 
Ton, żyto kraj. 7*— do 7’50 k., jęczmień browar, od 6"75 
do 7"25 koron, na kaszę od 6'1'J do 6 30 koron, owies 
6*25 do 6'70 koron, rzepak od —•— do —'— koron, ko- 
nicz czerwony— •— do —•— koron, biały —■— do —•— 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń 18 lutego. Oakier (spopojnie) 22'— do 

—. —• Nafta galicyjska —'— do —'—. Spirytus 4ił*— 
iO — .

Wiedeń dnia 18 lutego Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę aa wiosnę 7*56 do 7*57, żyto 
n wiosnę 688 do 690 kukurudsa na listopad —'—, 
kukurudza na mąj-czerwiec —•—, owies na wiosnę 6'89 
do 6'40, rzepak na styczeń-luty — -—, rzepak na sier- 
pień-wrzosień —■—, olej rzepakowy na styczeń-kwieoień 
—•— do — .

Usposobienie: pszenioa i żyto słabe, owies spo
kojne.

Stan powietrza: zimno i wiatr.
B u d a p eu t dnia 18 lutego. Kurs w kor. i po 

50 kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'55 do 7'56, 
na październik 7'58 do 7'59, żyto na kwiecień 6'60 do 
6-61, owies na kwiecień 6'16 do 6-18, kukurudza na maj 
6-04 do 6'05, kukurudza na czerwiec 6'09 do 6-10, rzepak 
na sierpień 11-90 do 12'—.

Oferty na puenioę' mierne.
Ohąć kupna rezerwowana.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

D z ia ł ekonomiczny.
fl SpirytU8 Z Wiednia telegrafują: Od onegdaj 

ceaa spirytusu idzie gwałtownie w górę i to, 
jak się zdaje, z powodu wielkiego popytu w ce
lach spekulacyjnych. Wczoraj cena podskoczyła o 
1 k. 30 h. i jest obecnie naj wyżsrą w całej tego
rocznej kampanii.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 18 lntego. (Tel. „Gazety Narodo- 

Wdj"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 po poind- 
r.-in. Akcye austr. zakł. kred. 692 75, węg. zakładu kred. 
760’—, Anglobanku 27660, Unionbanku 545-50, Banku 
dl* krajów koronnych 411'—, Bankreremu 479-50, Bc- 
denoredtita 951 —, GaL Banku hipot. 540*—, kol pań
stwowych 699'50, kolei południowej 86—, tramwrju A. 
—■—, B. —•—, kolei Elbentbal 452'50, kolei północnej 
5545., kolei ozerniowieckiej —•—, alpiny 397 50, Kima 
Murań *  487'—, praskiego towarz. źeL 1680 —, fabryk 
broni O00- , .areokie tytoniowe 346— , oblig. węg. in-
demniz. 99*45, renta majowa ICO'00, austr. renta koro
nowa 10175 węg. renta koronowa 99'40, 56-let. listy tow. 
kredyt, z emsk. 98*30, 4-proconfc. listy banku krajowego 
9 9 —, 41/]-prooent. listy banka krajów. 103*—, 4-prooent. 
Usty banku hipotecznego 98*—, iy t-pToc. listy banku 
hipotecznego 10! *85, 5-prooent. listy banku hipotecznego 
111*—, 4-procent, galio. oblig. propinao. 99'80, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj.z r. 1893 r. 9i'S0 4-procent. poiy- 
ozka m. Lwowa 97*85, losy tureckie 122 —, marki 117-07, 
ruble 253-—.

Nadesłane
2>a tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

H O T E L  E tJ B O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 18. lutego 1908. 
K. Drahanowsky z Kamionki strumiłowej, S. Po
tworowski z Koropca, J .  Pieniążek z Lipinki, J .  
Bogusz z Borysława, M. Skolska z Worwulinieo, 
dr. W. Chmielewscy z Doliny, H. Mierzyński s 
Dubowic, M. Petrowicz z Czerniowiec, A. Cieński 
z Kurowa, O. Sala z Wysocka, A. Sym Nadwórny.

P i e r w s z a  k i  a j .  f a b r y k a  

w y r o b ó w  z p a p ie r u &  W .  M e m o j o w s k i e g o ,  L w ó w ,
GMACH Hr. SKARBKA, i ln n a r łu  P sin in rV  I is tn u /R  T i l t k i  Do nabycia w sklepie pay Płaca Haryaeklm 1. 8,

i sejmowe) łVUP v r„JX ’ •»» W W U , I U ll l l  0raz w innych handlach papierowych we Lwowie(dawne sale
poleca I B l b l l ł k i  c y j j a r e t o w e  itp «  nu orow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotni*
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M o r d e r s t w o
na Great Porter Sguare Nr. 113.

(Ciąg daiszy)
Duch zniszczenia zdawał się tu pracować. Łóżko 

było w nieporządku, tapety ze ścian pozdzierane, 
fotele pokrajane, rozprute i połamane, stół leżał 
przewrócony, a fortepian rozbity, dywan ścią- 
gniyty, a podłoga w niektórych miejscach zdjęta. 
Ta robota jednak była dopiero rozpoczęta.

Fryderyk Holdfast bał się, że Richard Mauz 
zastanie go, postanowił więc tylko Richard’a 
szpiegować. Przygotował się do tego, umieszcza* 
jąc się w przyległym pokoju. Ściany były bardzo 
eienkie, bo tylko z desek zrobione a przez zdar
cie tapetów, widoczne były szpary.

Jego cierpliwość nie była długo na próbę 
wystawiona. O pół do drugiej wszedł Richard 
Mauz do pokoju.

Fryderyk zrazu go nie pozaeł; dopiero, gdy 
Mauz zdjął perukę, zobaczył Pelham’a

Posiadał jednak tak silną wolę, że choć na 
widck nędznika krew się wzburzyła, ani się nie 
poruszył.

Richard Mauz nie przedsięwziął żadnych

środków ostrożności, umieścił światło daleko 
od okna. Ten brak przezorności najwyraźniej 
wskazywał, że Richard czuł się w tym pustym 
domu całkiem bezpieczny.

Jego usposobienie było nienajlepsze. Dzikiem 
wejrzeniem obrzucał pokój, równocześnie tkwił 
w tym wzroku przestrach i nieporadność, co nie 
uszło Fryderyka bacznej uwagi.

Jasnem było, że przystępywał niechętnie do 
swego zadania.

Fryderyk ze swego ukrycia doskonale wi
dział każdy jego ruch. Po chwili Mauz wziął się 
do pracy, ostrożnie podnosił i wyrywał tarcice, 
przeszukując pod niemi gruzy i proch, lecz na- 
próżno. Godzinę pracował nie ustawając, mruczał 
tylko coś do siebie, czego Fryderyk nie mógł do
słyszeć. Po godzinie usiadł zmęczony, okryty 
potem i brudem, a wyjąwszy notes, począł ra
chować.

— To musi przeeież gdzieś leżeć — mru
czał — gdy tu był, codziennie i’pisał, to stwier
dzone. Lecz co z tą przeklętą bazgraniną zrobił? 
Gdy kto trzeci to znajdzie, póki my tutaj, zgi
nęliśmy.

Uderzył pięścią w stół i sam się przeląkł 
hałasu, którego narobił; przerażonym wzrokiem 
spojrzał dokoła.

Uspokoiwszy się, powrócił do roboty i tak

pracował na kolanach do piątej, lecz zawsze na- 
próżno.

Od czasu do czasu pokrzepiał się wódką, 
lecz działało to widocznie tylko na język, gdyż 
mruczał coraz więcej i nieostrożniej.

— Jeżeli chce, może ze mną jechać. Tu 
zostać nie mogę, to niebezpieczna sprnwa. Ju
trzejsza noc będzie ostatnia w tym domu — już 
wszystko przeszukałem. To nie jest robota dla 
porządnego człowieka.

Nie wyglądał wcale na porządnego, a każde 
s owo dawało świadectwo jego moralnej nędzy.

— Rzecz jest podejrzana. Gdyby policya 
znowu rozpoczęła poszukiwania, lub ten miły 
synalek zmartwychwstał, miałbym się z pyszna. 
Lecz wtedy i ona musi być ze mną.... niech 
używa wszystkiego I Ładnie mi wynagrodziła 
za moją pracę w Ameryce t Tylko mnie zawdzię
cza, że się nie zbliżyli do siebie — bezemnie 
Fryderyk spotkałby się był z tym starym warya- 
tem. Synowi muszę być wdzięczny za udział 
w sprawie Sydneya Campbell; wywdzięczyłem 
mu się — a gdyby tu był, tobym mu zapłacił... 
— przerwał w połowie zdania; ogarnęło go na
głe przerażenie, że wstrząsnął się jak gdyby 
z febry.

— Przysiągłbym, żem słyszał jakiś głos —

i stanął jak skamieniały, widząc jednak, że nic 
się nie rusza, ochłonął.

— Ostatnia noc jutro, przysięgam; przecież 
nietylko w Anglii żyć można.

Po tych słowach wyszedł zasłaniając świa
tło ręką.

Fryderyk pozostał jeszcze chwilę na swo- 
jem stanowisku, dopiero po chwili :zeszedł do 
suteren, gdzie się położył na spoczynek.

ROZDZIAŁ XXXIX.
Następnej nocy, która miała być ostatnią 

dla Pelhama w poszukiwaniach, a dla Richarda 
Mauxa ostatnia w przebraniu, wrócił ten ostatni 
bardzo wcześnie do domu mrs. Preedy.

Straszna była pogoda, dzień cały padał 
deszcz, pomimo jednak błota i wilgoci Richard 
Maux powracał w nadzwyczajnym humorze. Po
wodem tego było, że szczęście i jemu poczęło 
się uśmiechać. Mrs. Holdfast, z którą miał długą 
rozmówkę, wypłacono znaczniejszą sumę ze 
spadku po mężu i zdecydowała się ona towa
rzyszyć mu w podróży po Europie.

Czuła się zmęczona i znudzona ostatnie m 
czasami; żądna przygód i wrażeń. Świat stał 
przed nią otworem — była młoda, chciała 
używać.

I  jeszcze jedna była przyczyna; pragnęła 
opuścić nietylko Londyn, lecz i Anglię.

Od czasu, jak z ust małej Fanny usłyszała 
swe imię prawdziwe, była niepewną i czuła nie
bezpieczeństwo nad nią wiszące. Mówiła sobie 
także; że dobrzeby było wziąć ze sobą Fanny, 
gdyby zaś była w czem przeszkoda, łatwo się 
je j pozbyć.

Mr. Pelham udał się około południa do 
mrs. Holdfast i zastał ją  w bardzo dobrem uspo
sobieniu. Zamiast go obsypać wyrzutami, zgodziła 
się chętnie1 na jego propozycye, tak, że gdy za
żądał piętnaście funtów, zamiast pięć, zaraz je 
otrzymał. Nie było więc cudu, że idąc na Great 
Porter Sąuare nucił wesołą piosenkę.

Bezpiecznie doszedł do demu mrs. Preedy, 
gdy nagle przy bramie kobieta, która go dawno 
już śledziła, zatrzymała go, kładąc rękę na ra
mieniu i mówiąc mu: „dobry wieczór1*.

XL ROZDZIAŁ.
Mrs. Holdfast bierze udział w poszukiwaniach 

Richarda Manza.
Zwykle Richard Mauz był względem kobiet 

bardzo uprzedzającym, tym razem jednak prze
straszył się, wstrząsnął rękę kobiety ze swego 
ramienia i przyspieszył kroku.

(Ciąg daL nast.)

DBOBNE OGŁOSZENIA
po £  ct. od wyrazu.

R o ś lin y  n a jta n ie j  
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

azyn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski 1

I n n r u l i b  Lwów, poleca wszel.
kie Instrumenta mu 

zyozM i tamogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

Zaręczynowe E"SXki;tX ;
Fr. Kwaśalowakl, jubiler, Lwów, Haliokn 15.
Pnyjmnje wszelkie obstaluuki i reperacye. 

79

S a s le n a  w arzyw  i kwiatów do in
spektów i gruntów, świeże i w doborowych 
odmianach, jak również Bance sprzedaje po 
niskich cenach konkurencyjnych „Zawodowe 
Maro" dla spraw ogrodowych, Lwów, Het

mańska I. 8. 8698

Dobrze idąca fabryka zbroi, to
warów metalowych i m iedzia

nych, poszukuje 8858

Zastępcy
dla Galicy! 1 Bukowiny. Zgłosze
nia pod cyfrą „D. 8577“ do Haa 

senstelna & Foglera, W len  1.

N ow e H A B H O L iD T ,
jasne, gęste, wyborne: 

aorelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko
we, głogowe, brzoskwiniowe, agreBtowe za 
i klg. i '3Ó, poziomkowe (truskawkowe) r-6o, 
pomarańczowe, cytrynowe l '3o, czernico- 
we 86 h., z jakłek 76 h., ananasowe 2 - - ,  
ze śliwek (pnetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek 1 koron; za 1 klg., 
delikatne mieszane 90 hal., netto w Fra 
dze, przy odbiorze 5 klg. je d n e g o  ga
tu n k u . W  paszkach około 1.30 klg. o 
14 grossy drożej za 1 klg. Świeży sok ma
linowy i wiśniowy 1 k 40 h. za 1 klg, 
sok cytrynowy 2 k. za 1 klg., z rajskich 
jabłek I k. za I klg. oferuje w Pradze fa
bryka konserw Hermann Tausslg, Praga, 
Carollnaathal. — Nienadające się opłatnie 

przyjmuje nazad. 8345

J A N  I H N A T O V I O Z
# Lwów, ul. Sykstuska 1 25, — plac Maryacki 1. 11.
i  Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.
D ' eeeot oeo mm m* * * * * *

Broń
dokładnie reperuje, do strzała reguluje, do
rabia nowe łoża, na zamówienie wyrabia 
nową — rusznikarz A . S O B O JfcT A , 
odazczególniony med. min. handlu w r. 1894, 
w e Lw ow ie, p l. S trze leek i 1.

8871_______

Rok założenia 1855.

TADEUSZ KISZEWSKI
zegarmistrz 8680

■ 1. A k a d e m i c k a  L 3 ,  poleca swój

skład zegarków
k le — mir ow ych — sto ło w y ch 1 

ścien n y ch  1 p o d ró żn y ch . 
Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją

Rury Mannesmanna
kotłowe i gazowe wszelkich wymiarów 
i rodzajów, po cenach konkurencyjnych

ffie u e cM ry a ctle  zakłady mr Mmmm
w Kom otan, Czechy.

Z astęp cy  w w ięk szych  m ia s ta c h .
8865

z
Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe

POLECA 7978

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkallozno-sadnwa, zawierająca części składowe oheuilozue, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadnę, kurczach i prze

wlekłych batarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie 15  ct. 409S

Do nabycia w aptekaoh i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w aptece i. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśeiei«l« fabryki wód mineralnych.

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 e t , to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w pocz
towych pakietach próbnych 5 kg. za po

braniem pocztowem.

DETrasa,
h a n d e l p ie rz e m  w Sm ichow ie, 

k o ło  P r a g i  (C zechy 6 9 0 ).
Wymiana dozwolona. Uprasaam o dokła

dny edres, 8873

„Dobrobyt"
Organ lw u  Galicyjskie!

Kas Oszczeńności.
Jat wyszedł ssaer 3., rocznik II.

I zswlsra:
Nadzór nad Kasami oszczędności, 
przez dyr. A. Ossolińskiego. — Fran
ciszek Slęk. — Sprawozdanie z po
dróży dla obznajomienia się z ma- 
nipulacyą w większych Kasach osz
czędności Austryi i Niemiec, odby
tej w m. wrześniu r. 1902 przez 
Zygmunta Szulakiewicza. — Refor 
ma waluty (c. d.). — Obniżenie sto 
py procentowej od wkładek i asy- 
gnat kasowych w instytucjach fi
nansowych wiedeńskich. — Przegląd 
finansowy (erbe). — Opodatkowania 
kwot z funduszów rezerwowych Kas 
oszczędności na cele publiczne ofia
rowanych.— Rys historyi ekononr i 
esnej Galicji w końcu XVIU stu 
lecia, przez N. Sokoinickiego (c. d.) 
Notatki. — L s M w a s ia .

Przedpłata wynosi: kwartalnie 
8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Rcfiakeya 1 Adnialetracya: Lwów, 

uL Kopernika 7. 84

Kamieniołomy 
trembowetskie

mające sławę światową, prowadzi miasto Trem
bowla we własnym zarządzie.

Zwraca się uwagę nabywców, że praw
dziwy k a m ie ń  t r e m b o w e is k i  wy
łamuje się jedynie w kamieniołomach miasta 
Trembowli — że więc wszelki przez kogo innego 
sprzedawany kamień nie pochodzi z łomow 
trembowelskich.

Zamówienia na płyty chodnikowe, krawę
żniki, kostki brukowe, pomniki, ciosy, słupy ki
lometrowe, schody itp. po umiarkowanych ce 
iiach przyjmuje 886,
Zarząd miasta Trembowli.

W s z e l k i e  k u p o n j
i

w y l o s o w a n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e
wypłaca

bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K i l T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzyw.

galie. akcyjnego Banku hipotecznego.

Mowę w ydaw nictw a K filĘ G A B N I SI.
D’Ani;nzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koron 1-30. Aflkenazy Szymon: Sto 
lat zarządu w Królestwie Polsklam (1800—1900) z dziesięciu portretami koron J.—. 
B JS rn sIjfrn e  B jttrnson: Labor mus. L ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
Wysocki kor. r —. B ou rget: Cień, tłómaczyfa Wanda Nałęcz kor. 2-—. Brandes 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. z-w. „biblijnym**. Broszurowane kor, 3—, 
oprawne kor. 4'—, Charakterystyki lite rack ie : Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3‘—. Chmielowski P io tr : Najnowsze prądy w poezyi pol
skiej kor. 2‘—-. Dramat polski doby najnowszej kor. 3’—. Dallem agne: Zbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2‘— D ostojew ski: Białe noce —  Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaezyli Rakowski i Siedlecki kor. 3-—. Enripldes : Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. —‘50. Feldman W ilhelm : Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor. y —. G rłilp arzer: Biada kłamcy, prze
łożył Jan Kasprowicz kor. 1*50. Hejlermanns Herman jn n .: Nadzieja, dramat ry
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1-50. Ibsen H enryk : Rycerze północy, ttóma-

A 1 T E N B E B G A  we L w o w ie :
czył dr. A. Wysocki kor. I ‘20. H aeterlinek M aurycy: Wnętrze, tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki kor. V—. Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —‘50. M arirau x: Igraszki 
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1-20. M oraczew ski: Zagadnienia z medy
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2■—. M orris W illiam : Wieści 
z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3‘—. Przewo
dnik artystyezn y : Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczne zaopatrzył Adam Cy
bulski, 135 illustracyj kor. 2-40. Przewodnik po Lw ow ie, ułożył Fr. Barański s pla
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 60. Oprawne kor. s-—, Raw lta Gawroński F r .: 
Rok 1863 na RuBi. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powstania z r. 1863 
kor. 7-—. Wtoehy, zbiór 2.000 artystycznych zdjęć włoskich widoków, typów ludo
wych, oraz włoskich skarbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego. Tom I. w ozdo
bnej opr. kor. 25-—. W eressajew : Zwierzenia lekarza kor. 8‘—. Woerman : Czego 
uai uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3*20. Zaleski Bohdan Jó z e f : Korespon- 

deneye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

Na kawałek cukru bierze się w razie potrzeby 20—40 kropli

A. Thierry’ego Balsamu
a osiągnie się skutek wzmacniająoy a uśmierzający ból

z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą 
na której wyciśnięte są słowa: Allein eeht. Pocztą frąnoo 
i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. T b lerry  (Adolf) L IM IT E D  
Aptek n pod Aniołem Stróżem w Pregradzie pod Bo- 

httseh-Saaerbrunn.
Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 

marką ochronną zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich 
' państwach. 8553

8666

Piękność jest młodością.

Iieiclmer’a
Puder tłusty,

Leichner’a pudry Aspasia i gronostajowy
są przes damy s najwyższego towarzystwa i przez pierwszorzędne artystki 
uważane jako najznakomitsze pudry na twarz i z przyjemnością są używane; 
nadają one cerze różowego, wiśniowo-pięknego, kwitnącego wyglądu — a nic 
nie widać, że się jest upudrowaną. Do nabycia tylko w zamkniętych pusi- 
kaoh w fabryoa, Berlin, Sohtitsenstrasae 31 i we wssystkleh

perfnmeryaoh.

L. LEICHNER, Berlin, dostawca król. teatru,
jory Da światowej wjstawie paryskiej 1900.

kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

i  posadzki deszezulkowe
Oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako to : 8863

M ,  okna, krzesła, stołki o p i t o  itp.
poleca FA BR Y K A  PARO W A

Braci Wczelak
W E  L W O W I E .

Ruch pociągów kolejowych
©"bowLąziiJący z  d n i s m  l-g-o m aja, 1 9 0 2  rołru.

(Czas średkowo-iuropejskl).

POCIĄG
posp.|oBob.

h. o g.
---

r 31 "
335l~
^10

- 6-30

050
7-45

— 8-00
8T0
8-15

- 8-50

__ 1025
— 11 55

1-10
— 1-28
1.35 —

1-45 —

3‘35
—- 3-14
— 4-40

— 5-35

5-40
— 5'50

mmmmTTS
— 8-04

8-40 -1
9-12
9-20

9-25
9-32

9-50

1003H
10-201

10-50(1

D o L w ow a z
Na dworzec główny

Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1)10 do 8014),! 
Zaleszczyk,_Wyżnicy, Nowosielioy, Berhomethu, Czudma, Serethu, | 

sdow
.leltci

POCIĄG
posp. osob.j

odeh. o god

Radowiee. Vafeputny i Suezawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), I

Wieliczki, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 
Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu)
10’25| Rzeszowa, Lubaczowa

Stanisławowa, Potntor, Kórósmezó 
Zawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Grzymał 
Brzuchowie (od I5|B do u fo  włącznie w n f f i f  ! Hu8lat? na- KoP ^ -  
Tuohii (od 15|6 do 80(9), Skolego (od 1(5 do 8(

tącznie w niedzielę i święta) 
ago (od 1(5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potntor, Zaleszczyk, Hu

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, Żyaaozowa, Nowosielioy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca yia Dembioa, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala Lubaczowa, Rawy ruskiej

Zakopa-
przez Kragow (oa ZB|ts ao 1DI»), jm. oącza, urfowa (od 1/7 

do~15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 
Brzuchowio (od 1515 do 14|9 włąoznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielioy, Yale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od 1)5 do 30(9)

w niedzielę i święta)
Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

, Sanoka

-  5T4

2-20
511

r Ttns

Szczero a (od 116 do lt>|9 włąoznie w nied 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia,

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rymanowa,
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoosysk, (Odssey, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania puBtego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-51 - |

— 415U

— 5 50§
— 6-25

___ 6-30
----- 635

830 —

- 8-40

— 9.00
----- 9-15
----- 9'50
----- 10-30
------ 10-40
----- 1-25

1'55 —

200
— 3 15

2-40 ___

2*b5 —

— 305

___ 3-15
— 3-26
— 3-30

Jl-lo
6-20

___ 630
— 6 35U
— 7-10
— 8-16
— 3-26
— 000
— 10-05
____ 1030
— 11-00

— 1110

6-43
— 10-57

209 _

r“ 1

Ze Lw ow a do
Z dworea głównego

iwa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi.
Rozwadowa, Jasłs, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszo™, j 

, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórt-u.ezó, 
Słob. rang., Zaleszozyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, l  utny,T7olo*vnł«T. —

Karlsbada), 
Or j  ł a

Valeputny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ch.i .wa, 

Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rtowa, Widii mki, Osw1K1R Ja  1 i Ifl __ ; .  _ _  i -v *

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Zydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowwielley, 
Brodiny, Putny, Yaleputny, 8nezzwy 

Podwołoczysk (Kijowa, OdeBBy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna 
Zawooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubao.. .wa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Wanzawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, K/ouui twa, 

Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 1Ł|9), J a  ła  
Lawoeinego, Chyrowa, Borysławia, Kałasza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowieo, Potutor, Nowozieliey 
Tarnopola, Potntor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ętz)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyuieo, Zaleszozyk, Ha- 

siatyna, Skały, Iwania pastego, Grzymało ra

iórósme só 
la  Isbadń), Jasłu ha- 
ubwzowa 

do 80/9 wł.), Stryju,

Chórowa. Jszó

Krakowa,

Tuohii , t
Chyrowa, Borysławia

Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włąoznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Stanisławowa, Zydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina,

Ijaborcz ^ esztu j. N. ^ c z ^  Orłowa (I(5 do 30f9), 0święoima 
Janowa (od 115 do 15|9 wł. w dme powsz., od 16|9 do 30|4 wł, coda.) 
Lawocznego, (Poszta), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruetdei, Sokala
Brzuchowie (od 15|5 do 14(9 wł, w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 3019 wl.)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)
Iokan, Czortkowa, Nowoeielioy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopyezynieo, Iwania puetego, Skały, Husiatyna, Zalesz
czyk, Grzymałowa

Z dworea „Podzamcze11 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna 
Tarnopola, Potntor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoozysk, Kop

oz;

o n  I  v  i i  « |  ^  m v u v n

oozysk, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Susiatyna, Zalesi 
3zyk, Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna oznaozoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieście wydają
"  ----------  dzienników J .  St. Sokołowskiego w pasażu Hausmaua 1. 9 od 7-tnej rauo do 8-maj golziuy wieczorom, zaś zwykłe

................ rowanr przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowyob (ul. Krasiokioh I. 5 w po-
izędowyoh (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

uwaga, pora nocna oznaozoną jest raiiutaiui. — 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J .  St. 
i wszelkiego innego rodząja bilety, taryfy, illustrowane 
dwórzn, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach uizędowy

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliara i Spółka.


